Cena egzempiarza zł 


4ącznie z całkowitym 
wynagrodzeniem sprzedawcy 


` Rok VI (1950) 


Agent wywiadu brytyjskiego 


W. Śliwiński 


skazany 


ILUSTROWAN 


RIER POLSKI 


Konto PKO „Zryw“ ur VI-130 PKO AKP or VI-14U 
Kouto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Oddz. Bydgoszez, Geueralisstmusa Stalins 8 


Centrala telefoniczna LKP Bydgoszcz 88-41 1 38-42 
| Sekretariat Redakcji (tel 19-07) przyjmuje codziennie 
‘od godz. 10—12 (z wyjątkiem niedziel 1 świąt). 


Uczeni 


Chińscy 
w 


na karę Śmierci | Warszawie 


WARSZAWA. [PAP]. W dniu 29 bm. 
Wojskowy Sąd Re'onowy w Wars .a- 
wie ogźosił wyrok, skazujący na karę 
śmierci agenta wywiadu brytyjskiego — 
Wżadyszawa Śliwińskiego. 

Sąd uznał, że Śliwiński winien jest 
zbrodni szpiegostwa na rzecz wywiadu 


"angielskiego „Millitary Intelligence 6”. . 


Z polecenia „MI.6” Ślwiński zorgani- 
zował na terenie Polski sieć szpiegowską 
, która zbierała informacje, stanowiące 
tajemnicę fwową į wojskową. Infor 
macje te Śliwiński przekazywał do cen- 
trali szpiegowskiej w Londynie. 

Sąd stwierdził również, że grupa szpie 
gowska Śliwińskiego czyni*a przygo- 
towania do zbrojnych zamachów na oso 
by, zajmujące wysokie stanowiska. Po- 
nadto Śliwiński uznany został winnym 
nielegalnego przechowywania broni. 

Za zbrodnie te oskarżony skazany zo 
stai łącznie na karę śmierci, utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw hono 
rowych na zawsze oraz konfiskatę ca- 
łego mienia. 


W uzasadnieniu wyroku sąd stwier 
dził, że koła kapitalistyczne mo- 
carstw- s oodeich przygotowując 
wojnę agresywną przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej, zorganizowały m. in. 
na terenie Polsk seici wywiadowcze. 

Kierownikiem jednej z angielskich 
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26 lipca przybyła do Warsz 
delegacja uczonych chińskich, w 
której skład wchodzą uczeni: Wu 
Jus$Szum, Wang*Kan:cherg, Hu» 
Looskeng i Jun Tse*chiang, Na 
zdjęciu: Uczeni chińscy w czasie 
zwiedzania Instytutu Fizyki Do* 
świadczalnej. 

) Foto -— Film Polski 


Masy pracujące Polski Ludowej 
manifestują swą solidarność 


z ludem koreańskim 
WARSZAWA (PAP) Rozpoczęta w|cji naszych. planów . produkcyjnych, 


całym kraju zbiórka na Fundusz Po* | co 


mocy dla Cywilnej Ludności Koreań: 
skiej, która ucierpiała na skutek 
zbrodniczych bombardowań lotnic: 
twa amerykańskigo, przekształciła się 
w manifestację sympatii i solidarnośe 
ci społeczeństwa polskiego dla ludu 
koreańskiego, 


Do.: Centralnej Rady Związków 
Zaw. wpływają codziennie dziesiątki 
rezolucji, powziętych na zebraniach 
robotników przemystowych i rolnych, 
inteligencji pracującej, kobiet i mło* 
dzieży, żądających zaprzestania dzia: 
łań zbrodniczych i natychmiastowego 
wycofania wojsk amerykańskich z 
terenów Korei. Rezolucje, podpisane 
przez uczestników zebrań wyrażają 
gorący patriotyzm i proletariacki ine 
ternacjonalizm polskich mas pracu: 
jących: 


„Żądania nasze zaprzestania przele* 
wu krwi narodu koreańskiego przez 
gangsterów amerykańskich  udoku: 
mentujemy zwiększoną wydajnością 
pracy, socjalistycznym stosunkiem 
do pracy i przyśpieszeniem realiza* 


Wyniki 
Międzynarodowego 


Konkursu Bachowskiego 


LIPSK (PAP). W wyniku 


Den 


| 


rozgry- | sprawę 


przyczyni się do wzmocnienia 
obozu pokoju i umocni <- zwycięstwo 
klasy robotniczej nad zbutwiałym us 
strojem kapitalistycznym”, 


Militaryzacja krajów 


zachodnio — europejskich 


NOWY JORK (PAP). Jak wynika 
z doniesień prasy tutejszej, londyń- 
ska narada zastępców ministrów 
spraw zagr. krajów paktu atlantyc- 
kiego ma na celu wzmożenie milita- 
ryzacji państw  zachodnio-europej- 
skich. Chodzi o to, by zmusić rzą- 
dy tych państw do zwiększenia wydat 
ków wojennych i przyśpieszyć przy- 
gotowanie mięsa armatniego dla rea 
lizacji agresywnych planów USA w 
Europie. ń 

Korespondent londyński dziennika 


„New York Times* cytuje oświad- 
czenie przedstawiciela USA Sporfor- 
da, wybranego przewodniczącym na- 
rady, że Madana członków tzw. 
„stałego komitetu kierowniczego kra- 
jów atlantyckich“ jest „zjednoczenie 
wysiłków politycznych, ekonomicz- 
nych i wojskowych“ krajów bloku 
atlantyckiego do „wspólnej akcji". 
Korespondent zaznacza, że członko- 
wie komitetu rozpatrzą być może 
wykorzystania potencjału 


wek finałowych Międzynarodowego | przemysłowego zachodnich Niemiec 


Konkursu im, Jana Sebastiana Bacha dla uzbrojenia krajów 


zachodnio- 


w Lipsku, 3 pierwsze nagrody otrzy- | europejskich. 


mali: pianistka Tatiana, Mikołajewa 
(Moskwa), skrzypek Igor Bezrodnyj 
(Leningrad) oraz organiści z Lipska 
Amadeusz Webersinke i Karl Richter 
(nagroda rozdzielona). 

Wtród. muzyków polskich Walde- 
mar Mąciszewski (fortepian) zajął 
3 miejsce. Nagrodę dzieli on. z pia- 
nistą wiedeńskim Jorgenem Demu- 
sem, Trzecie miejsce zajęła również 
ćpiewaczka Alina Belechowska, Skrzy 
paczka Wanda Wiłkomirska odznaczo 
na zośtała dyplomem honorowym. 


Paryski korespondent tegoż dzien- 
nika wymienia jako jeden z prawdo- 
podobnych tematów narady londyń- 
skiej sprawę „wznowienia produkcji 
broni w Niemczech zach.*. 

Według korespondenta agencji As- 
sociated - Press, Sporford zażądał u- 
tworzenia „armii międzynarodowej”. 

Korespondent podkreśla, że. „wią 
część“ wojsk lądowych dla takiej ar- 
mii będą musiały dostarczyć kraje 
zachodnio-europejskie. ` Podstawo- 
wym zadaniem przedstawicieli Ame- 


Poniedziałek, 31 lipca 


operuja 


Prenumerata poczt. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Aian Minn Gy 


Nr 208 (1702) 


|Silne oddziału parivzanckie 


Fusan 


Dalsze sukcesy koreańskich wojsk ludowych 


wojsk amerykańskich. Korespondenci 


PEKIN (PAP). -Ogłoszony :omunikat 
dowództwa naczelnego koreańskiej art- 
mii ludowej stwierdza, że na wszystkich 
frontach trwa ofensywa armii ludowej. 
Dnia 28 bm. ogniem artylerii przeciwlot- 
niczej zestrzelono trzy samoloty amery- 
kańskie. 

Wspierając ofensywę „formacji armii 
ludowej partyzanci w prowincji pólłnoc- 
ny i poudniowy Kyongsang wzmogli 
swą dziatalność w zapleczu wroga. Od- 
dzieży partyzanckie, znajdujące się w re 
jonie Fusanu dokonują operacji w po- 
bliżu tego miasta. 

Ogioszony w piątek wieczorem komu- 
nikat podaje, że oddziały armii ludowej 
w dalszym ciągu toczyły zaciekże walki 
z lądowymi wojskami amerykańskimi. 
Odziaży armii ludowej, które wyzwoliży 
Namwon, zajęły po zaciekłych walkach 
z wojskami amerykańskimi miasto Kure. 


1 sierpnia 
posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 
-pod przewodnictwem 
delegata ZSRR | 


NOWY JORK (PAP) W siedzi- i 
bie ONZ sda istanti | Pismo 


W okolicach Hadongu formacje armii 
ludowej toczyży walki z wojskami ame- 
rykańskimi, biorąc 'do niewoli 100 żoł- 
nierzy i oficerów amerykańskich oraz 
zdobywając wiele sprzętu wojennego 
m. in. 74 dziaż, 80 karabinów maszyno- 
nych, 70 ciężarówek itd. 


że delegat radziecki do ONZ Ja- 
kub Malik przesłał do sekretarza 
generalnego Trygve Lie pismo, 
w którym poinformował go, że 
zgodnie z obowiązującą procedurą 
obejmie kolejne przewodnictwo | 
Rady Bezpieczeństwa na miesiąc | 
sierpień br. Delegat radziecki ja- 
ko przewodniczący Rady. wyzna- 
czył równocześnie posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa na dzień 1 
sierpnia. | 


|lreny Joliot-Curie | 
|do Premiera Rządu RP 


WARSZAWA (PAP), Profesor Uni 
wersytetu i dyrektor. Laboratorium 
im Curie w Paryżu. —.lrena Joliot- 


| Curie nadesłała na ręce Premiera 
J'zefa Cyrankiewicza: . następujące 
pismo: ; 
Parie Piemierze! 
Instytut Radowy w Paryżu trzy- 
mał w darze od Instytutu RX%dowego 


w Warszawie pomnik Piotra : Marii 
Curie, wykonany przez rzeźbiarkę 'pol 
ską, 


p. Kwietniewską, 


Dziękuję za pomoc, jaką Pan oka- ; 
zał przy realizacji tego pięknego da- 
ru, który będzie symbolem przyjaźni j 
między Polską a Francją. 

Proszę przyjęć, Panie Premierze wy 
razy mego głębokiego poważania. 


ryki jest przekonanie sojuszników 
zachodnio-europejskich by dali jak 
najwięcej ludzi dla takiej armii. 

„Wall Street Journam“: oświadcza, 
że plan Marshalla przekształca się 0- 
becnie w środek przygotowań wojen- 
nych. 


J..Joliot._ Curie 


profesor Wydziału Nauk, 
dyrektor. Laboratorium im,. Curie. 


Odznaczenie b. wicekonsula Szczerbińskiego 
BE 


25 lipca Podsekrelarz Stanu w Minisłerstwie Spraw Zagranicznych 
dr St. Skrzeszewski udekorowa: w imieniu Prezydenta RP krzyżem o* 


ficerskim' Orderu Odrodzenia Polski b. wicekonsuła RP w Lille J. 
Szczerbińskiego. Odznaczenie to nadane  zosłażo Szczerbińskiemu za 
właściwą postawę, jako pracownika służby zagranicznej, wobec prze: 
$ladowań, na które został wystawiony w czasie pełnienia swych funk: 
cji, Foto — Film Polski 
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Gwaitowne walki - Zajęcie Czindżu 


LONDYN (PR). Korespondenci zagraniczni donoszą, że koreańskie wojska 
ludowe na froncie południowym zająły w sobotę miasto Czindżu, znajdują 
ce się w odległości 60 km od Fusan — g>+ównego 
donoszą, że na tyżach wojsk amerykań- 
skich w odlegzości kiłkunastu mil od Fusan operują silne oddziały partyzanckie. 


poriu zaopatrzeniowego 


30 milionów zł 
na Fundusz 
Pomocy Cywilnej 

Ludności Korei 


Jak informuje Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
na konto Funduszu Pomocy 
Cywilnej Ludności Korei 
wpłynęło do 27 bm. ponad 30 
mil. zł. Zbiórka trwa i przy- 
biera na sile z każdym dniem 


Odznaczenia 
dziennikarzy 
i korespondentów 


robotniczo - chłopskich 
WARSZAWA (PAP). 29 bm. od- 


było się w stolicy uroczyste wrę= 
czenie dziennikarzom i koresponden= 
tom robotniczym i chłopskim odznas 
czeń nadanych z okazji Święta Odro- 
dzenia. 

Na uroczystość przybyli: przed- 
stawiciel Prezydenta RP min. szkół 
wyższych i nauki A. Rapacki, sekre- 
tarz KC PZPR E. Ochab, kier. Wydz. 
Prasy KC PZPR St. Staszewski, wice ` 
przew. CRZZ T. Ćwik oraz attaches 
prasowi Związku Radzieckiego i kra« 
jów demokracji ludowej. 


Werbowanie 


niemieckich bezrobotnych 
do Korei 


BERLIN (PAP). Z zachodnich sek- 
torach Berlina władze okupacyjne 
prowadzą systematycznie werbunek 
pośród Niemców, dla celów agresji a= 
merykańskiej przeciw Korei. W ko- 
szarach francuskich we Fronau (sek- 
tor francuski Berlina) otworzono biu 
ro werbunkowe dla zaciągu izw. 04 
chotników. Urzędników biura obo4 
wiązuje ścisła tajemnica. Na gieł4 
dach pracy w zach. Berlinie np. w 
Tiergarten i Reinickendorf agenci wer 
bunkowi wszczynają rozmowy z bez- 
robotnymi, obiecując im „pracę w 
Korei“, odsyłając ich następnie do 
odpowiedniego biura werbunkowego. 
Biuro takie istnieje również w sekto- 
rze angielskim. 


Młodzież Kanady 


wstępować do wojska 
` OTTAWA (PAP). Jak donosi miej- 


scowa prasa, młodzież kanadyjska 
nie chce wstępować do wojska. W. 
ciągu pierwszego tygodnia wzmożo- 
nego werbunku w rejonie Toronto 
udało się wcielić do armii lądowej 
i do lotnictwa zaledwie 20 osób. a do 
floty nie było w ogóle ochotników. 


Plenum GRZZ 


WARSZAWA (PAP) W dniach 
1i 2 sierpnia rb. ohradować bę- 
dzie w stolicy Plenum Centvalnej 
Rady Związków Zawodowych. 
Głównym tematem obrad będą 
zadania związków za*sonowych w 
walce o Plan 6-łetni. 


SINTETI AE TTE PTY 


i 
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Pismo 
prof. Dunikowskiego 
do Prezydenta RP 


WARSZA WA (PAP) Znakomi 
y rzeźbiarz polski prof, Xawery 
Dunikowski, który dnia 23 bm. 
udekorowany został w Belwede- 
rze orderem „Budowniczy Polski 


Ludowej* nadesłał do Prezyden 
tą Rzeczypospolitej Polskiej na 
stępujące pismo, które przytacza 
my w wyjątkach, 


Dziękując za to zaszczytne wy- 
roznienie mnie pragne wyrazić, 
Że oceniam je jako zjawisko zu- 
elnie nowe w naszej kulturze. 
o raz pierwszy w- dziejach na- 
szych artystą otrzymuje odzna- 
czenie tak pełne głębokiej treści, 
tak zobowiązujące go do wysiłku 
twórczego w rozbudowie kultury 
narodowej. 


Dziś w Polsce Ludowej twór- 
czość artystyczna „sztuka“ staje 
się wartością realną dla ogrom- 
nej większości narodu, jaką sta- 


nowi klasa robotnicza i chłopska, | 


Dziś, twórca-artysta powofany 
Jest przez klasę robotniczą do 5u 
dowania kultury narodowej, do 
kształtowania jej w oparciu o hu 
manizm socjalistyczny, Staje on 
do pracy obok twórców w dziedzi 
nie społeczno-politycznej, gospo- 
darczej i zawodowej. 


Xawery Dunikowski 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Narod belgijski protestuje 


przeciwko powrotewi króla — kolaboracjenisty 


Oświadczenie sekretarza generalnego KP Belgii 


BRUKSELA (PAP). Jak donosi komunikat belgijskiej Powszechnej Kon 


federacji Pracy, strajk ogłoszon 
na tron króla-kolaboracjonisty 


na znak 
polda o 


aneta przeciwko powrotowi 
jął ponad 600 tysięcy robot- 


ników i pracowników umysłowych. Należy się spodziewać dalszego roz- 


szerzenia akcji strajkowej na nowe 


„Elan 5-letni* | 


Pievena i Mocha 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 


|są, że reakcyjna większość Zgroma- 


jdzenia Narodowego uchwaliła pro-. 


jekt ustawy o „5-letnim planie roz- 
budowy lotnictwa”. Plan ten ma cha 
rakter jednostronnie militarny, prze 
,widując wyłącznie zwiększenie lot- 
nictwa wojskowego. Pochłonie on 
oczywiście nowe ogromne sumy ob- 
ciążające podatników francuskich. 


Ta sama większość odrzuciła kontr 
projekt deputowanych komunistycz- 
nych, który przewidywał otwarcie 
zamkniętych fabryk lotniczych, 
wstrzymanie zwolnień z pracy i roz- 
budowę lotnictwa dla celów poko- 
jowych. | 


Naród radziec 


ki manifestuje 


ma rzecz pokoju 


MOSKWA (PAP). 
Związku Radzieckiego, składając pod 


_ pisy pod apelem sztokholmskim Šta- | zania produkcyjne. 


Przygotowania 


do sezonu opałowego 


WARSZAWA (PAP). Jak wyjaś- 
nili przedstawiciele Min. Handlu 
Wewn. i Centrali Zbytu Węgla na 
naradzie opałowej z pełnomocnika- 
mi wszystkich województw, która od 
była się w Warszawie, ilość węgla 
ba wee na potrzeby opsion 
udności w roku bież. jest dwukrotnie 
większa niż np. w r. 1946 i z górą 
dwukrotnie przewyższa poziom o0- 
statnich lat przedwojennych. 

Znaczna część potrzeb świata pra- 
cy pokryta będzie w drodze wyko- 
nania zbiorowych zamówień, składa- 
nych za pośrednictwem rad zakłado- 
wych i kół związkowych. W tych 
dniach składanie }fst z zamówieniami 
zostało zakończone. Wszystkie zapo- 
trzebowania zgłoszone tą drogą będą 
całkowicie i w terminie pokryte. 


Agent wywiadu 


Prasa radziecka zamieszcza co- 
dziennie liczne wypowiedzi uczonych 
robotników i kołchoźników, świad- 
czące-o zdecydowaniu ludzi radziec- 
kich obronienia pokoju. 

Zmakomity uczony radziecki, czło- 


atomowej, podejmują liczne zobowią- 
nek Akademii Nauk ZSRR = 


{dow stwierdza na łamach dziennika 


radzieckiego jest pokojowa praca = 
dla 


dobra ojczyzny etwa pg LY 
ej po- 


dobra narodu radzieckiego i ca 
stępowej ludzkości. 

Podpisując apel sztokholmski 
oświadczył stachanowiec zakładów 
budowy maszyn na Uralu, Ponoma- 
riow — wyrażamy swe zdecydowanie 
nieugiętej walki o pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym. 

Napływające z całego kraju mel- 
dunki donoszą, że głosujący na rzecz 
pokoju robotnicy i robotnice zwięk- 
szają jednocześnie produkcję prze- 
mysłową, a kołchoźnicy starają się 
przedterminowo zakończyć żniwa i 
wykonać dostawy zbożowe. 


„Prawda”, że celem życia uczone | 


angielskiego 


skazany na karę śmierci 


(QQ cd.zestr I 


grup wywiadowczych był osk. Wła- 
dysław Śliwiński, a w działalności 
szpiegowskiej przeciwko państwu pol 
skiemu udzielali mu pomocy urzęd- 
nicy ambasady brytyjskiej Sneddon 
i Turner. 


` W uzasadnieniu wyroku stwierdzo- 
no dalej, że Śliwiński w ciągu roku 
swej przestępczej działalności (1947 
— 1948) przesłał dla brytyjskiej cen- 
trali szpiegowskiej „Military Intelli- 
gence 6“ — na ręce płk. Borinowskie- 
go w Londynie — 48 raportów wy- 
wiadowczych, zawierających wiado- 
mości dotyczące polskich jednostek 
wojskowych, dyslokacji tych E 
stek, rozmieszczenia lotnisk, rodža- 
jów samolotów, dane odnośnie kie- 
rownictwa jednostek _ wojskowych. 
baz zaopatrzenia itp. Raporty zawie- 
rały także stanowiące tajemnicę pań- 
stwową informacje o Polskiej Partii 
Robotniczej. organach bezpieczeń- 
stwa publicznego i służby sprawie- 
dliwości. 

W dziedzinie gospodarczej przesła- 
ne przez Śliwińskiego raporty zawie- 
rały dane co do położenia obiektów 
przemysłowych i ich produkcji, trans 
portu, dróg i mostów oraz strategicz- 
nie ważnych minerałów. j 

Sąd ustalił, że Władysław Śliwiń- 
ski pobierał za działalność  szpie- 
gowską wynagrodzenie pieniężne. O- 


trzymał on z Londynu łącznie 6100 


dolarów oraz 450 tys. złotych. 


Wymierzając karę, sąd wziął pod 
uwagę. że rozmiar szkód wyrządzo- 
nych państwu polskiemu przez oskar 
żonego jest olbrzymi. Oskarżony jest 
jednostką zdecydowanie wrogo na 
stawioną do ustroju Polski Ludowej, 
antyspołeczną, zagrażającą pokojo- 


wej pracy obywateli państwa pol- 
skiego. Czynami swymi, które no- 
{szą cechy zdrady narodowej, oskar- 
żony przekreślił całkowicie swoje za- 
sługi wojenne. 
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Wościech Natanson 


Powieść o kolaboracji 


André Chamson: „Studnia cu- 
dów". Powieść, Przeżożyż z fran- 
cusklego Ryszard Matuszewski. 
„Czyte!lnik” 1950. 

Andre Chamson pisał swą powieść 
na przelomie lat 1942—1943, Można 
jednak przypuszczać, że snuł wraże- 
nia od pierwszych miesięcy po klęsce 
francuskiej 1940 r, że naweł sporzą- 
dzaż notatki. Książka ma wyraźną for- 
mę narastającą: od pierwszych chwil 
oszożomienia i pierwszych odruchów 
buntu aż po wyraźną diagnozę, usła- 
loną po dwóch latach klęski. „Trl- 
umfujące lato”, pisze Chamson w pier 
wszym rozdziale części drugiej, „nie 
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dzy. Tych kilka dni nieobecności wy- 
słarczyżo, aby mi ją ukazać w nowej 
postaci. Nie była to już dla mnie nie- 
zrozumiała halucynacja, ani przeraża- 
jący koszmar. Była to rzeczywistość 
każdej sekundy. Zatapiaża nas od ro- 
ku przeszżo i odnajdywałem ją wszę- 
dzie, podobną do układów kurzu, 
który zasłajemy w domu na meblach 
po powrocie z podróży. Aby wyrwać 
sę z tej obsesji, zaczynałem przy- 
pom.nać sobie pierwsze czasy naszej 
niedoli. Wtedy przynajmniej wszystko 
wydawało nam się absurdalne i nie- 
rzeczywiste | mieliśmy wrażenie, że 
dość byžoby oiworzyć ponownie oczy, 


LUDU 


mogżo ukryć przede mną ludzkiej nę- 


okręgi przemysłowe Belgii. 

W zagłębiu Liege i Borinage do 
strajku przyłączyli się pracownicy 
tych nielicznych fabryk, które w pią 


tek jeszcze były cza Strajk po- |. 
y 


wszechny rozszerzył się w ostat- 
nich 12 godzinach na okręgi przemy- 
słowe Nona Gandawa, Bruksela, 
Antwerpia i Ostenda. Porty są unie- 
ruchomione, fabryki zamknięte a 
tipit agi prilep użyteczności pu- 
licznej, domy towarowe i większe 
sklepy nieczynne. 

Liege) Brukseli i innych mia- 
stach walońskich doszło do poważ- 
nych starć między manifestującymi 
robotnikami a żandarmerią. wyni- 
ku starć kilkudziesięciu manifestan- 
tów odniosło obrażenia. 

Z dniem 29 lipca wszedł w życie 
dekret rządu o „mobilizacji cywil- 
nej“ na mocy którego, władze maj 
paw zmusić strajkujących robotni- 

ów do podj cia pracy. 

Wszystkie elektrownie, centrale te- 
lefoniczne i większe fabryki są w 
Walonii okupowane przez żandarme- 
rię i wojsko. W sobotę wojsko obsa- 
dziło rozgłośnie radiowe w Walonii. 

Sekretarz gen. Komunistycznej 
Partii Belgii Edgar Lallemand oma- 
wia sytuację, wywołaną strajkami na 


Masy pracujące łego Komitetu $KOP o zakazie broni | łamach dziennika „Drapeau Rouge". 


Po stwierdzeniu, że od wyników straj 
ku uzależniony jest przyszły los Bel- 


Wyniki 
pierwszego dnia 
HB Ogó'nopolskich 
M strzostw Lekkoatl. 


BYDGOSZCZ (maj). W pierwszym 
dniu II Ogólnopolskich Mistrzostw 
Lekkoatletycznych ZS „Gwardia“ ro- 
zegrano szereg półfinałów i finałów. 

Wyniki fi we: kobiety — 60 m 
1. Legutko (Kraków) 8,4, 2. Trębacz 
(Poznań) 8,8,3, 3. Nogajówna (Bydg.) 
9,2; sztafeta 44100 m - Kraków 55,00 
2. Bydgoszcz 55,8, 3. Poznań 1:00,2, 
pchnięcie kulą — 1. Kochowicz — 
(Bydg.) 9,50 m, 2. Postawianka (Byd- 
goszcz) 8,87, 3. Michalska (Poznań) 
7,44 m. 

Mężczyźni — 800 m 1. Jackiewicz 
(Lublin) -2:00,6, 2. Kwapień T. (Kra- 
ków) 2:01,8, 3. Graj (Lublin): 2:08,4, 
5000 m 1. Słupecki (Warszawa) — 
16:37,2, 2. Szkopiński (Lublin) 16:51,0 
3. goirik Erabeni 16:51,2. 

ogólnej punktacji po pierwszym 
dniu prowadzi Kraków 61 pkt. przed 
Bydgoszczą 47 pkt, Lublinem 29 
pkt, Poznaniem 24 pkt, Warszawą 
25 pkt. i Gdańskiem 

W dniu dzisiejszym 
godz. 9.30 dalsze półfinały, a o godz. 
14 finały. W przerwie o godz. 18.15 
rozegrany zostanie mecz piłkarski o 
wejście do II Ligi pomiędzy Gwar- 


aby ujrzeć, jak znikają wszystkie na- 
sze nieszczęścia”, 

Punkt końcowy dramatu określony 
jest również dokładnie: to moment 
zajęcia Francji pożudniowej, czyli tzw. 
„strefy wolnej” (zone libre) przez 
wojska niemieckie, w listopadzie 1942 
roku. Znakomiły opis tego wkrocze- 
nia znajduje się w rozdziale „Ofo sła- 
lowe sandały!” „W ciągu kilku minut 


zajęli całe miasto. Na każdym skrzy- 


żowamiu posterunki w białych ręka- 
wiczkach wskazyważy kierunek pożu- 
dniowy gestami automatów, Siedząc 
przodem do siebie, trzymając karabi- 
ny między nogami, mżodzi żołnierze 
wyjeżdżali w szaro pomalowanych 
samochodach wśród łoskołu motorów 
i gąsienic. Samoloty wynurzały się z 
poza dachów, į znikały za kominami 
w warkocie śmigież į świście karbu- 
rałorów. Był to widok faniastyczny, 
gdzle wszysiko byżo niedorzeczne i 
ścisłe aż do najmniejszych szczegó- 
łów. Przed budynkami publicznym: 
staty auta, Wychodzili z nich wetera- 
ni o siwych skroniach, kiórzy wyglą- 
dali tak, jakby przez caże lała byli 
funkcjonariuszami naszej prefektury, 
poczły, czy też izby skarbowej. Wcho 
dzili na schody, otwierali drzwi, ża- 
den z nich się nie mylił, żaden z nich 
mie pytaż o drogę”. Każdego, kto wl- 


Zw. Radzieckiego i C 


kt. 
di? się al 


gii, Lallemand zapewnia, że lud nie 
da się nastraszyć groźbami dyktator- 
skiego rządu klerykalnego. Lud — pi- 
sze lemand — zadecyduje jakich 
należy użyć metod w walce z prze- 
mocą i każda ustawa lub dekret skie 
rowany przeciwko woli ludu traci 
z miejsca swoją ważność. 

Klasa robotnicza — stwierdza Lal- 
lemand — potrafi odpowiedzieć rzą- 
dowi pięknym za nadobne. Jeżeli 
król i wysługujący się mu rząd prag- 
ną rewolucji, to zapewniamy ich, że 
zostaną odpowiednio obsłużeni. O- 
świadczamy jednak uroczyście, że za 
krew przelaną i rozbicie Belgii odpo- 
wiedzialni będą faszystowscy awan- 
turnicy z otoczenia królewskiego. 


Pismo gratulacyjne 


MOSKWA (PAP). Z okazji 6-rocz- 
nicy Manifestu PKWN, Komitet Sto- 
wiański w ZSRR przesłał na ręce char 


ge d'affaires Rzeczypospoliłej Polskiej | 


w Moskwie — Janusza Zambrowicza 
pismo gratulacyjne, 
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Oszczercze i gołosiowne. 


„sprawozdanie Austina 


LAKE SUCCESS (PAP). 
Stanów Zjednoczonych w ONZ War- 
ren Austin na ostatnim posiedzeniu 
kadłubowej Rady Bezpieczeństwa, od 
bytym bez udziału przedstawicieli 

in Ludowych 
przedłożył sprawozdanie Mac 
Arthura o sytuacji w Korei. 

Przedkładając sprawozdanie Mac 
Arthura Austin usiłował przedsta- 
wić Amerykanów w charakterze „o- 
brońców pokoju”. Austin w całej peł 
ni solidaryzował się z barbarzyński- 
mi metodami prowadzenia wojny w 
Korei przez Amerykanów, a w szcze- 
goiro z ostrzeliwaniem i bombar- 
owaniem ludności cywilnej oraz 
masowymi mordami. związku z 
niepowodzeniem agresji amerykań- 
skiej w Korei Austin zażądał zwięk- 


gen. 


| szenia stanu liczebnego wojsk amery- 
|kańskich oraz dał wyraźnie do zro- 
spoleniac wym członkom ONZ, że 
js jednoczone s 


tany niezadowolo- 


j ne z powodu zbyt niklego ich udzia- 


łu w działaniach wojennych prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu. 

Po przemówieniu Austina przewod- 
niczący Rady Norweg Sunde, odro- 
czył posiedzenie, aby umożliwić 
członkom Rady  „przestudiowanie”* 
sprawozdania Mac Artura. 

Po wznowieniu obrad delegaci Fran 


| cji, Anglii, Kuby, Indii i Ekwado- 


ru, zgodnie z utartym już zwyczajem 


ograniczyli się do usłużnego zaapro- 


bowania sprawozdania Mac Arthura 


i wywodów Austina. 


Przed zamknięciem obrad prze- 
wodniczący wyznaczył następne po- 
siedzenie Rady na dzień 31 lipca. 

MOSKWA (PAP). Komentując prze 


mówienie Austina nowojorski kores- 


dział przemarsz wojsk niemieckich, 
uderzyć musi znakomity realizm i traf- 
ność łego opisu. 

Ale właściwa treść książki dołyczy 
wypadków wcześniejszych. Nie oku- 
pacja niemiecka i nie zachowanie się 
najeźdźców słanowi główny iemał 
„Studni cudów”. Tym różni się ona 
zasadniczo np. od pewnych nowel 
Maupassani'a dotyczących roku 1871, 


jak „Panna Fifi" I inne. | nie chodzi- 


łu także (przynajmniej nie bezpośre- 
dnio) o słosunek Francuzów do nie- 
mieckiego okupanta. (jak w „Silence 
de ła mer” Vercors'a). Zagadniśnie 
gtówne — ło rządy Francuzów, któ- 
rzy z ramienia Hitlera i korzysłając 
z klęski własnej ojczyzny zapanowali 
nad syłuacją w latach 1940—1942 na 
terenie Francji pożudniowej i środko- 
wej. Słowem — chodzi tu o problem 
kolaboracji, o tych ludzi, których 
aułor nazywa „faworytami czasów n'e- 
szczęścia”, 

Nienawiść Chamsona w stosunku do 
zdrajców własnego kraju ma przyczy- 
nę głęboką. Dostrzega w nich pisarz 
najstraszliwszy objaw szkody wyrzą- 
dzonej Francji przez chwilowe zwy- 
cięstwo faszyzmu. Rządy pełainowców 
byży władzą wykonywaną nikczem- 
nie, szerzącą zgniliznę, Nie na darmo 
zaczyna się książka od opisu chwil, w 
których „hycel byż panem miasta”. 
Początkowo poluje on tylko masowo 
na nieszczęsne zbłąkane psy; wciąga 
je w zasadzkę, zamyka, torłuruje, za- 
bija z cynicznym sadyzmem. Lecz 
wkrótce zosłał upiorem czarnej milicji 
pełeinowskiej i „polowania na zbłą- 
kane zwierzęta zasłąpił polowaniem 
na prześladowanych ludzi”. Jednak 


Delegat 


pondent agencji TASS podkreśla 
oszczerczy i gołosłowny jego cha- 
rakter. 

Austin — pisze dalej korespondent 
— pomija całkowitym milczeniem 
fakt, że do walki przeciwko agreso- 
rom amerykańskim powstał cały na- 
ród koreański z wyjątkiem znikomej 
garstki zdrajców, i usiłował wytłu- 
maczyć porażki Amerykanów do- 
brym wyposażeniem technicznym 
wojsk ludowych, rzekomo niewspół- 
miernym z możliwościami wewnętrz- 
nymi Korei Północnej. 

Nawiązując do decyzji przewodni- 
czącego Rady zwołania następnego 
posiedzenia na dzień 31 lipca, kores- 
pondent agencji TASS podkreśla, że 
ma to umożliwić delegatom bloku an- 
glo-amerykańskiego kontynuowanie 
gorączkowych rozmów zakulisowych 
i odbycie nowego posiedzenia jeszcze 
zanim pordoi Zw. Radzieckie- 
go Malik obejmie stanowisko prze- 
wodniczącego Rady Bezpieczeństwa, 


Wielka 
narada portowa 


SZCZECIN (PAP). Pod przewod- 
nictwem wicemin. żeglugi Bielskie- 
go odbyła się w Szczecinie wielka 
narada portowa z udziałem przedsta- 
wicieli portu szczecińskiego, zespołu 
portowego Gdańsk—Gdynia i małych 
portów. 

Na naradzie podsumowano wyniki 
pracy portów w I kwartale br., omó- 
wiono plan pracy na II kwartał te- 
go roku oraz wytyczne planu 6-let- 
niego w pracy portów. 


„ścigania psów nie poniechał bynaj- 
mniej, uprawiając je od czasu do cza- 
su z czystego zamiłowania, jak ongi 
wielcy panowie — łowy na jelenie 
lub odyńce”. 

Wkrótce wprowadza aułor na sce- 
nę innych jeszcze „faworytów fie- 
szczęścia". Są spekulanci i paskarze, 
dorabiający się niejako na nędzy I 
głodzie mas. Są prowokałorzy | szpice 
le: „Czemuż miałem się dziwić, że 
spotkałem go na me! drodze? W epo- 
kach przeklętych, był on konieczny, 
Wydzielaży go, jak rano wydzie!a ro- 
sę, ślina — bakierle, a padlina — 
robactwo. Nadchodził wraz z głodem 
I niewolą, ze zgnilizną | zarazą.» 
Wdzierał się w powszechne milcze- 
nie przy pomocy łomu i wytrycha. 
Rządzi? czarnym rynkiem sumień”. 

Jest to komendant „szkoży wodzów” 
„wylęgarni panów jutrzejszego świa- 
ta”, gdzie kszłałci się dzieci przy po- 
mocy denuncjacji, policyjnych gwizd- 
ków, wpajania pogardy do ludzkości 
| samodzielnego myślenia. Jest mini- 
ster, spryciarz, grafoman i pederasła, 
pokrywający swą nicość otwartym cy= 
nizmem, głoszący ideę „Rodziny” z 
lubieżnym zerkaniem w stronę wy- 
malowanego sekrełarza, oraz wyzna- 
lący w mowie publicznej, że „woli 
Francję powaloną i zmiażdżoną nle- 
szczęściem — od tamiej Francji”, to 
znaczy — ojczyzny wolnej, Ostre do- 
cinki S'ęgają wreszcie samego Petai- 
na, „głuchego słarca, któremu ojczyz= 
na pomieszała się z wżasną osobą”. 
Gdy się czyta w szwajcarskiej „Welt. 
woche”, że marsz. Petain byż jedy- 
nym prawdziwym monarchą Francji od 
1789 r. i że dziś jeszcze jest on jedną 
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Wojewó 


> Opole, w ilpcu. 
W Opolu odbyła się 7 bm. pierw- 
sza uroczysta sesja Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej, która dokonała wybo 
ru jednolitych terenowych władz wo- 
jewčidzkich i przystąpiła do pracy w 
nowo utworzonym województwie, 
Warto z tej okazji wspomnieć kilka 
slów o znaczeniu i charakterze gos- 
podarczym nowego województwa, kłó 
re niewątpliwie odegra znaczna rolę 
w naszym państwie, Ta znaczna rola 
datuje się zresztą nie od dzisiaj. 
Wszyscy wiemy i pamiętamy, że O- 
polszczyzna mimo wszelkich trudno- 
ści, mimo wilhelmowskich i hitlerow 
skich prześladowań, mimo ciosćiw, ja 
kie ję spotykały, byla zawsze bastio 
nem polskości, zachowała piękny ję- 
zyk polski i godnie nosila sztandar 
odrębności narodowej w, ówczesnych 
Niemczech, Wszyscy wiemy i pa- 
miętamy, że po wyzwoleniu na tere- 
nie Opolszczyzny w skład- państwa 
polskiego weszło prawie milion Po- 
lakiółw, i to Polaków świadomych, 
którzy wraz z nami stanęli do pracy 
nad budową nowej, szczętliwej 
Polski. k 

Nie dlatego jednak koniecznością 
było wyodrębnienie Opolszczyzny. 
Reforma ustrojowa naszego Państwa, 
dokonana ustawa o terenowych or- 
ganach jednolitej władzy państwo- 
wej. wymagała wprowadzenia istot- 
nych zmian w podziale administracji 
państwowej, a to celem osiągnięcia 
jednego z głównych celów tej refor- 
my, to jest zespolenia władzy, pań- 
stwowej z masami pracującymi. Wła 
nie realizacja tego programu wyma- 
gala wyodrębnienia Opolszczyzny, i 
była tego istotną: przyczyną, 

Łącznie z innymi zmianami w po- 
dziale terenowym administracji par 
_ stwowej, utworzenie woj. opolskie- 
go jest wyrazem uwzględnienia głę- 
bokiego przekształcenia, jakie na- 
stępiło w strukturze gospodarczej i 
społeązno-politycznej budu pracujące 
go, i umożliwia. jak najsprawniej- 
sze dzałanie aparatu państwowego. 
Jest tę Środek bliskiego związania 
władzy z ludnością, który gwarantuje 
jak najlepsze zaspokojenie potrzeb 
tej ludności i najkorzystniejszy roz- 
mój miejscowych sił czych. 

Biorąc rzecz ogólnie, stwierdzić na 
feży, ġe dotychczasowe woj. tlęskie 
miało pod względem gospodarczym 
charakter dualistyczny: było ono, je- 
bli. chodzi o obszar przedwojenny 
©raz o wcielone w 1945 r. powiaty 
bedziński 1 zawierciański | wresz- 
cie o powiaty bytomski i gliwicki, 
kire pozostają przy woj. katowic- 
kim, wybitnie przemysłowe, i dlate- 
go nazywane było „przemysłowym 
eercem Polski". Nie uwzględniano 
przy tym faktu, Że znaczna jego 
część, + to przede wszystkim Opol- 
szczyzna, nasiła charakter w pierw- 
szej linij rolniczy, wskutek czego ob 
ezar ten wymagał innego rodzaju 
traktowamia, mając inne potrzeby i 
inny gatunek si! wytwórczych, Te mo 
menty natury ekonomicznej zadecy- 
dowały teù w znacznej mierze o utwo 
rzeniu z Opolszczyzny odrębnej jed- 
mostki administracy jnej. 

Woj. opolskie, obejmujące 13 po- 
wiatów i 3 miasta wydzielone, stano- 
wiące osobne powiaty miejskie 
(Opole, Nysa 4 Raciborz), jest nieco 
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z nałwiększych i najuczciwszych sił 
swego kraju, trudno nie uznać aklual- 
mości i celności „Studni cudów”. 


Lecz poza po!lłykami i żoldakam!, 
adradzającymi swój kraj i cynicznie 
zakłamanymi, dostrzega jeszcze Cham- 
son inną sżę, równie złą i groźną. To 
burżuazja, uosob'ona w posłaci po- 
iężnego | wszechobecnego kupca 
Tourinas, „Ten wróg materializmu, 
ten aposłoż pokuły, ten zwolennik 
moralnego odrodzenia, wykazywał 
zadziwiającą zdolność unikania mor- 
derczych cięgów zarządzeń, dekre- 
łów, przepisów | ustaw dotyczących 
wszelkiego rodzaju ograniczeń. W 
wigilię dnia, w którym ograniczono 
sprzedaż drzewa tak dalece, że lu-- 
dzie niezamożni nie mogli już rozpa- 
lić ognia pod kuchnią, sprowadził ca- 
ły las do piwnic swego domu". „Do- 
brobyt materasny by! w oczach pana 
Tourinas dynamitem wybuchającym w 
rękach tych, którzy nie powinni go 
by!i posiadać, a'e tylko w ich rękach”. 


Oio świat kolaboracji, ujęty — jak 
widzimy — bardzo realnie, osiro, cel- 
ne i bez omówień. Rzeczywistość 
dwóch lat wojennych przybiera tu 
czasem kszteżiy jakiejś upiornej wizji 
Kalkowskiej (z „Procesu”) — ale ty:ko 
dlatego, że i sam faszyzm, będący 
przedmiotem opisu, miąć w sobie ja- 
kąś intensywną niesamow.łość. Cham- 
son nie ogranicza się jednak do bu- 
dzenia grozy. Jego stanowisko jesł 
posławą moralisty o bardzo jasnym 
i uświadom'onym poglądzie na świał. 
Jak słusznie powiedział Erenburg, 
„Studnia cudów” jest książką, opisu- 
þacą szkody, wyrządzone Francji przez 


„ nieszczęśliwego, pełnego uroku „pana 


większe, ni» obecne woj. katowickie, 
obejmuje bowiem 9.410 km kw. Na 
terenie tym leży 24 miast i 136 gmin 
wiejskich. Do dawnej „Opolszczyz- 
ny“, wchodzącej w skład woj. śląskie 
go, a obejmujęcej powiaty głubczyc- 
ki, grodkowski, kluczborski, koziel- 
ski, niemodliński, nyski, oleski, opol 
ski, prudnicki, raciborski i strzelecki 
(powiaty bytomski i gliwicki pozo- 
stały, jak już wyżej wspomniano, ze 
względu na swój specyficzny charak 
ter przy woj. katowickim) — przyłą- 
czono powiaty brzeski į namysłowski, 
które mają charakter przeważnie rol- 
nitzy. 

Należy jednak stwierdzić, że woj. 
opolskie nie jest ` pozbawione prze- 
mysłu, i że przy bliższej analizie 
przedstawia” ono dosyć rółnorodny 
charakter gospodarczy, co powinno mu 
zapewnić wszechstronną działalność 
gospodarczą. Część bowiem wyżynna, 
biegnęca od zagłębia - górno*lęskiego 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


j 


dzíwo Opolskie 


e 
|aż nieomal do miasta Opola, jest w | OQ IAE 


dosyć znacznym stopniu uprzemysło- 
wiona, Podstawą: tego przemysłu są 
złoża mineralne, a to zwłaszcza skały 
wapienne i margle wieku kredowe- 
go, przy czym gatunek techniczny 
tych złóż jest najzupełniej zadawa- 
lający. W zwięzku z tym podłożem 
naturalnym rozwinęło się na Opol- 
szczyźnie wapiennictwo oraz cemen- 
townictwo, które wykazuje najwię- 
rn ; Proen w dys OA 
istnieje tam szereg zakła em 
słu lekkiego. a 

Południowa część nowego woje- 
wédztwa wykazuje bardzo dobre za- 
gospodarowanie rolnicze. Znaczny ob 
szar pasa żyznych gleb przeznaczo- 
ny jest pod uprawę pszenicy, jęcz- 
mienia į buraków cukrowych. Naj. 
dalej na południe wysunięte powia- 
ty, jak Raciborz i Prudnik, odznacza- 
ją się silnie rozwiniętym warzyw- 

(Ciąg dalszy na stronie 6) 


PAJSZEPA = Warszawy | 


Wysilk 


9 Na reporterskim szlaku 


NO 


Małym, zgrabnym Fiatem NS 
udajemy się z Sopot na Żuławy, 
które przez swą urodżajną ziemię 
są śpichrzem wojew. gdańskiego. 
Jest godz. 7.30 rano. Ruchliwą 
autostradą, wiodącą do Gdańska, 
mkniemy szybko. Mijamy 
Gdańsk, jego przedmieście z licz- 


nymi, zrywka: rad zabudowa- 
niami. Mijamy Koszwały, Sero- 


wo, 
pontónowego i przez _ Wisłę 
Dw a. W odległości 13 km 
leży Nowy Dwór — serce Żuław. 
Po drodze napotykamy na pierw 
szą partię traktorów, prowadzo- 
nych przeważnie przez kobiety. 
iozą rzepak i uśmiechają się 
ido nas. Zapytane przez nas, trak- 
fozaystki mówią o wspaniałym, 
egorocznym urodzaju. Istotnie, 


iem całego narodu 


rośnie stolica Polski Ludowej 


Warszawa, w lipcu, 
teen Trasa W—Z ma 
Shan? duże znaczenie dla 
go" układu  urbanisty- 
cznego stolicy. O- 
twiera ona szeroki 
szlak na dawnym 
terenie, który sta- 
* nowił gmatwaninę 
t- krętych uliczek sta 
` rej Warszawy, Tra_ 
sa W—Z zademon- 
strowała nowy głęboko społeczny styl 
budownictwa. Każdy fragment Trasy 
zestrojony jest w harmonijną całoćć, 
łączy w sobie celowość i piękno, 

Jednocześnie z budową trasy prze- 
prowadzono doniosłe dla ukształtowa- 
nia nowego oblicza stolicy prace nad 
poszerzeniem głównej ulicy Marszał- 


pw 


Rz 


Trasa W—Z od strony mostu ślą 


faszyzm. Chamson nie gardzi ani sub- 
łelną ironią, ani logicznym obnaża- 
niem sprzeczności i nonsensów prze- 
ciwnika, ani hojnie rozsiewanym kon- 
trastem liryzmu | wzruszenia. Tourina= 
sowi i jego zakłamaniu przeciwstawia 


z Wiednia”, życzliwie rozdzielającego 
wszystkim uprzejme pozdrowienia, I 
peźnego godności — naweł w chwili 
aresztowania. Naprzekór hyclom, pro- 
wokałorom, zdrajcom — wychwala pi- 
sarz piękno ludzi prostych, nieustra- 
szonych w cichym oporze. Zapewne, 
że konspiracja nie wysuwa się łu na 
plan pierwszy. Ale trzeba pamięłać, 
ie nie jest to książka © konspiracji 
— tylko o kolaboracji. -Historycznie 
rzecz biorąc, Ruch Oporu na wielką 
skalę zacząż się we Francji dop ero 
wiosną 1943 r, a więc już po ukoń* 
czen'u „Słudni cudów", 

Dobrze się stalo, że przełożono tę 
ksążkę na nasz język. Czytelnicy 
ZSRR znają już od dawna „Słudnię cu- 
dów”, jak stwierdza list li: Erenburga 
do pisarzy Zachodu. Książka Cham- 
sona zoste”a doskonale przerożona na 
język polski. Ryszard ` Małuszewski 
umeż oddać wszystkie subielności jej 
języka, który przy cażej swej obrazo- 
wości nie przestaje być prosty i jasny. 
Języka, w którym odbija się dlugo- 
lełnia tradycja. prozy francuskiej od 
France'a do Romaln Roilanda. Drobne 
tylko usterki możnaby zanołować, u- 
ważnie przeglądając t+umaczenie. Np. 
w zdaniu o panu z Wiednia na str. 144 
wlaściwszy byżby czaś zaprzeszży od 
użytego iuiaj — niedokonanego prze- 


Wojciech Natanson. 


Eciolecia. 


Ece, zieleń, niezbędne urządzenia ko- 


Edycia wielkiego miasta, 


kowskiej, odbudowano kolejową linię | 


średnicową z mostem i poszerzonym 
tunelem pod Alejami Jerozolimskimi, 
zbudowano wielki gmach Państwowej 


Komisji Planowania przy Placu Trzech 
Krzyży, wielką fabrykę konfekcyjną 
przy ul, Terespolskiej na Pradze, Dom 
Słowa Polskiego i inne. Efekt odbu- 
dowy Warszawy w okresie pięciu lat 
wyraża się kubatura, 31 mil, m3 czyli 
ponad 120 proc. tej kubatury, która 
ocalała, Cyfra ta oznacza nietylko 
wielka ilość nowoczesnych gmachów 
dla urzęjdółw i instytucji, ale także 
wiele nowopowstałych dzielnic miesz- 
kalnych, Nowe osiedla rosną na Mły- 
nowie, Mirowie, Mokotowie, Żolibo- 
rzu, Kole, na Nowym Miescie, na Pra- 
dze i na Muranowie na gruzach getta, 


skordąbrowskiego. 
Połowa izb mieszkalnych w stolicy 
słanowi już dorobek budowlany pię- 
Budowane osjedla zapewnia 
ją: mieszkańcom nietylko własny Wy- 
godny kąt, ale takie powietrze, 6ł01:- 


munikacyjne, kanalizację, *wiatło, do 
godną sieć zaopatrzenia itp. 
p lan 6-letni przebudowy Warsza- 

wy to długi wykaz doniosłych 
inwestycji we wszystkich dziedzinach 
To 30 milj. 
m3 słowej kubatury budynków, 120.000 
owych izb mieszkalnych, kilkadzie- 
tąt nowych wie!kich zakładów prze- 
mysłowych, nowe wielkie arterie ko- 
munikacyjne, Centralny Dworzec Ko- 
lejowy i pierwszy odcinek szybkiej 
kolei miejskiej (metra), całkowita 
Jektryfikacja węzła kolejowego war 
zawskiego, 50 km nowych linii tram- 
wajowych, trolleybusow, i autobuso- 
wych, półtora miliona m? przebudo- 
wanych nawierzchni ulic, 268 szkół 
przedszkoli, nowe bursy, hotel na 
00 miejc, wielkie barki ludowe, no- 
we zieleńce, nowe szpitale, 

arszawa jest znów wielkim mta- 

stem licz. przeszło 660.000 mie- 
szkatców, Tempo życia i ruch ulicy 
warszawskiej zaskakują każdzgo kto 
pierwszy raz przyjeżdża do stolicy, 
Warszawa dzisjejsza stanowi także 
E największy w Polece plac budowlany, 
ENa każdej niemal ulicy, we wszyst- 
E kich dzielnicach, śródmieściu i na 
E przedmieściach widnieją rusztowania. 
z nowowznoszone mury, Świeże tynki, 


E porządkuje się nawierzchnie czy za- ! 


E kłada zieleńce. Wre nieustanna praca 
gsi w jej rytm układa s: życie 
E miasta. Powstaje Warszawa piękniej. 
Zeza niż była, z harmonijnym układem 
E poszerzonych ulic, z zieleńcami i par- 


zi 


kami, z wielkimi gmachami i stylo- 
wymi kamieniczkami, wiążącymi to 
bohaterskie miasto z chlubną jego 
przeszłością i dorobkiem urbanistycz- 
nym, 

Start Warszawy był bardzo trudny, 
Ulice i posesje warszawskie zalegało 
po powstaniu około 25 mil. metrów 
sześć, gruzu, to znaczy tyle, ile mu- 
sialo by przewozić 1000 wagonów 
kolejowych przez prawie 6 lat, Wy- 
wożono też ten gruz furmankami i au- 
tami, a częjśść zmieniono w nowe mu- 
ry, mielęc go w kruszarkach i prze- 
rabiając na cegłę budowłaną. Jeszcze 
dziś przy Marszałkowskiej od Chmiel. 
nej do Świętokrzyskiej można wi- 
dzieć taką wytwórnię gruzobetono- 
wych cegieł. Wędrując  Żołiborzem 
i Mokotowem, nie widzimy dzis pra- 
wie zniszczeń, a przecje* w chwili wy 
zwolenia nie było w tych dzielnicaca 
prawie domu nieuszkodzonejo, a więk 
szość była poszarpana pociskami į wy 
palona, W pierwszym okresie odbu- 
dowy stolicy brak było narzędzi, ce- 
mentu, gwoździ, samochodów, kopa- 
rek. Z uśmiechem wspominają dziś 
warszawiacy te czasy, gdy stolica 
dzjękowała Częstochowie za nadesła- 
ne 2 wagony szpadli, 

Entuzjazm odbudowy Warszawy 
zmaterializował się w pierwszym 
wielkim osiągnięciu, jakian była bu- 
dowa mostu Poniatowskiego, wykona- 
na w ciągu 141 miesięcy, podczas gdy 
w ustroju kapitalistycznym most ten 
był budowany około 7 lat. -Drugs 
nową kartą dziejów odbudowy War- 
szawy jest budowa trasy W—2, Przy 
budowie Trasy zastosowano poraz 
pierwszy nowoczesny sprzet, I wiedy 
te. narodził się nowy etyl pracy, któ- 
ry w duiym stopniu zaważył na'ezali 
osigniętych sukcasów, Tu dokonal 
sią przełom w budownictwie, podni 
sło niesłychanie tempo robdqą i tu 


zatorakie. 

W pianie 6-ietnim zostaną adbudo- 
wane Zamek i Stare Miasto, zbudo- 
wany wielki Ośrodek Kuitury przy 
placu poezerzonej ulicy Maiszałkow= 
skiej, powstanz nowe gmachy teatral- 
ne, kinowe i społeczne. 

Obraz tej Warszawy przyezłoćci wi. 
dzjelwmy na szeregu piansz umi 
czonych niedawno w witrynach skle- 
powych Nowego- Światu.: Obraz ten 
przemawia do serca każdego Polaka. 
Obraz ten tyje w duszy murarzy 
i cieli warszawskich, inżynierów 
i techników, dekoratonów ji artystów. 
Obraz socjalistycznej siolicy Polski 
Ludowej. Ten obraz stanie się rze- 
czywistoćcią wysiłkiem całego nā- 
rodu! ? 
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DWÓR. 


sko kalinnaina. Zulaw 


Nowy Dwór, w lipcu | 
; U| wody. Po obu stronach autostra- 


w chwilę później mamy tego do- 


dy olbrzymie: pola porosłe buje 
ną i wspaniałą pszenicą. Nieco 
dalej ślady minionej wojny — ru 
iny gospodarstw pokryte trawą, 
od czasu do czasu zniszczony 
czołg, samochód. To już przesz 
łość. Teraźniejszość zamyka się 


w jednym potężnym słowie: pra- 
1 SEEEN, 

Krajobraz staje się zlekka mo- 
notonny. Leez nie na długo. Zno- 


Wnętrze Domu Kultury w Nowym 
A. Dworze (em) 
Foto: autor 


wu kręfą drogą przejeżdżamy, 
przez niedawno odbudowany mo. 
stek. Jak okiem sięgnąć 
brzymie połacie pięknych bura- 
ków. Jeszcze chwila i jesteśmy w 
Nowym Dworze, mając za sobą po 
nad 40 km drogi, 


Nowy Dwór posiada 4500 mic- 
szkańców i 2 gospody spółdziel- 
cze. Duży szyld „Gminna Spół- 
dzielnia — Samopomoc Chłopska 
gospoda nr 13“ neci przybysza. 
Jakże tu nie zawitać. Trzeba się 
posilić, Niestety wnętrze gospody 
pozostawia wiele do życzenią. Co 
prawda podłoga jest zamieciona, 
kurz starty, lecz wszystkie sto- 
liki bez wyjątku pokryte są brud 
nymi obrusami. Roi się aż o 
much, Żadnego lepu. Gospoda nie 
jest przewietrzana. Panuje za- 
duch. Jeszcze o godz. 8-ej można 
nabyć Śniadanie, składające sią 
z.4 dużych smacznych kromek 
chleba z masłem i kiełbasą oraz 
czarnej kawy zbożowej za 90 zł, 
lecz już w pół godziny później 
śniadań brak, 

„Coś tu szwankuje z aprowiza- 
cją. Nie można też dostać ani 
kawałka kielbasy, mięsa, sera, A 
przecież Nowy Dwór jest głów- 
nym punktem przelotowym. 
Przez Nowy Dwór przejeżdżają 
codziennie setki osób i' dla nich 
wlaśnie nie ma posiłków. A szkn- 
da! To samo dot. noclegów. Kil- | 
kanaście miejsc, jakimi dyspo- 
nują spóldziełcy, nie wystarcza, 
Przyjeżdżający musza chodzić od 
domn do domu i prosić o nocleg. 
Trzeba temu zaradzić i to jak naj 
szybciej, 


— Ol- 


Mieszkańcy Nowego ,Dwo- 
ru nie mogą narzekać na głód po 
trzeb kulturalnych. Maja wspa- 
niały. wyremontowany kosztem 
kilkndziesiecia milionów złotych, 
Dom Kultury. Jest to reprezenta- 
cyjny Dom Kultury w Polsce, 
którego nie powstydziłaby się na 
sza stolica, ani trójmiasto, h 


Promieninjący na całe Żuławy 
Dom Kultury. posiada olbrzymią 
na ponad 1500 widzów obliczoną 
sale teatralną, niezwykle estetycz 
nie urządzoną piękna dużą scenę 
oraz urządzenia oświetleniowe, 
którego może pozazdrościć nie- 
jeden teatr. 

W. momencie, kiedy odwiedza- 
my Dom Kultury, na scenie pa- 
nuje ożywiony ruch. Dekorator 
wykończa właśnie dekoracje, 


(Ciąg dalszy na stronie 4) 
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Jedyny teatr 


który przekracza granicę 


s Bielsko, m lipcu. 

P. T. P. Bielsko—Cieszyn w swym 
aaie terenowym, poza stałymi i 
niestałymi scenami Bielska, Cieszyna 
i Gliwic, regularnie przekracza gra- 
nicę, aby nieść słowo polskie do gór- 
ników i hutników polskich, pracują- 


cych w planie 5-letnim w Czechosło-. 


wacji nad umocnieniem socjalizmu, 

Zapoczątkowana w ub. sezonach 
ar ją wymiana pomiędzy 

aństw. Teatrem Polskim Bielsko — 
Cieszyn, a Tesinskim Divadlem zo- 
stała doprowadzona w tym roku do 
stałej współpracy, czego owocem jest 
EFR 30 przedstawień w ośrod- 

ach robotniczo-wiejskich w Czecho- 
słowacji i 10 gościnnych występów 
zespołu czechosłowackiego w Biel- 
sku, Cieszynie, Żywcu i Gliwicach. 

Szereg słów uznania, a przede 
bę, sam słowa Prezydenta da 
ta Gottwalda, wyrażające głębokie 
zadowolenie z ay Byc fera 
niają się ws rac aństw. 
Tetra Poleliegu 7 miejckin i tereno- 
wym teatrem w Tesinie, która to 
współpraca jest wzniosłym przykła- 

em wzajemnego zbliżania się pol- 
skiej i czechosłowackiej kultury. Pan 
Prezydent przesłał 
'stwowego Teatru w Bielsku serdeczne 
pozdrowienia i wyrazy podziękowa- 
nia za umożliwienie Bkim górni- 
kom i hutnikom w zechosłowacji 
zapoznania się z polską kulturą te- 
atralną. Świadczy to wymownie o 
ważności działalności P. T. P. Biel- 
sko — Cieszyn. 

W ub. roku P. T. P. Bielsko — Cie- 
szyn wystawił 11 sztuk: dla uczcze- 
nia setnej rocznicy zgonu Juliusza 
Słowackiego wystawiono „Marię 
Stuart" w inscenizacji i reżyserii Ale- 
ksandra Gąssowskiego i Henryka 
Lotara. Komedie fredrowskie „Geld- 

z Kazimierzem Szubertem i 

an Jowialski" z niezrównanym mi- 
strzem Ludwikiem Solskim święciły 
wielki triumf, należny spuściźnie 

elkiego ojca komedii f rowskiej. 
„Wyspa pokoju" Pietrowa i „Przyja- 
ciele" Uspieńskiego to sztuki współ- 
czesne radzieckich pisarzy. Tuwima 
„Jadzia wdowa“ oraz wodewil Czer- 
wińskiego i Maasa „Dorożką po War- 
azawie”, przerobiony i zaktualizowa- 
ny dla Śląska i wiążący Śląsk z odbu 
dową stolicy (specjalne, piękne deko- 
racje najwspanialszych osiągnięć w 
budownictwie nowej Warszawy). 
„Zapora“ Dybowskiego, sztuka współ 
czesna, polska tematyka klasowości 
wsi. Z klasyki rosyjskiej „Grzeszni- 
cy beż winy“ z Marią Malicką w 
roli głównej i świetne przedstawie- 
nia „Niemców* w reżyserii Aleksan- 
dra Gąssowskiego z Władysławem 
Stomą i Marią Malicką w rolach 
głównych. Premiera ta zbiegła się 
z 20-leciem pracy artystycznej oraz 
5-leciem dyrektury reżysera tej sztu- 
ki Aleksandra Gąssowskiego. 

Dzięki rozszerzeniu działalności 
P. T. P. Bielsko — Cieszyn zwięk- 


zespołowi Pań< 


szono ilość przedstawień w porówna- 
niu do ub. sezonu o 40 proc. oraz 
ilość widzów o 115 proc., osiągając 
w ten sposób prawdziwe upowszech- 
nienie słowa scenicznego wśród jak 
= 4 apiatódę mas robotniczych dlą. 
ska. 

P. T. P. Bielsko — Cieszyn zapo- 


czątkował również współpracę te- 
atru z zespołami świetlicowymi nie 


Kulturalno-Oświatowym w Czecho- 
ląsku Cieszyń- 
zereg fachowej pomocy reży- 

scenograficznej, udzielonej 


słowacji na czeskim 
skim. 
serskiej, 


poszczególnym zespołom, świetlicom 
szkolnym — oto osiągnięcia na tym 
ważnym odcinku pracy społeczno-za- 


H. L. 


wodowej. 


Zdjęcie z pobytu Mistrza Ludwi 


— NOWY DWOR 


(Ciąg dalszy ze strony 3) 


przedziawialnce stylizowane pie- 
ło. Reżyser Józef Ladowski — 
kierownik Centralnego Świetlico- 
wego Studia Teatralnego wskazu 
je na jakieś drobne usterki, Kie- 
dy.: przedstawiamy reż. Ladow- 
skiemu cel naszej wizyty, reżyser 
Ladowski informuje nas, że to 
są dekoracje do przygotowywa- 
nej obecnie w ramach zobowią- 
zań dla uezczenią Święta Odro- 


dzenia sztuki w 3-ch odsłonach ' 


„Nawrócony* według noweli 
Prusa, udramatyzowanej przez 
Władysława Smólskiego. 

Reż. Ladowski, dobrze znany 


masom pracującym Wybrzeża, 
zorganizował w swoim czasie 
przy Zw. Zawod. Transportow- 


ców w Gdyni teatr amatorski i 


to z prawdziwego zdarzenia, Wy 
stawił „Most* — Szaniawskiego 
i „Godzien litości* Al. Fredry. 


Sztuki te cieszyły się dużym po- 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Kiedy umysłowość człowieka 
jest czysta, rotedy i jego życzenia 
skierowane są na rzeczy czyste. 
Kiedy umysłowość jest odstrę- 
czająca, włedy i życzenia czło- 
mieka są odstręczające, 
i Li Bu Wei 


„Amerykanizacja” Francji 


Obrońcy Pokoju na straży honoru Francji 


Paryż, w lipcu 

Od pewnego czasu Murzyni za- 
częli się uskarżać, że w wielu ho- 
telach paryskich, zwłaszcza za- 
mieszkanych przez  amerykań- 
skich gości, właściciele nie chcą 


Miast 


-tylko na własnym terenie, ale rów- 
nież w porozumieniu z Polskim Zw.. E twórcze pracy 


Włocławek, w lipcu. 

W tym mieście szarych. pospolitych 
domów, nie łatwo trafić na „ślady“ 
historii, Po starym Toruniu, po jego 
szacownych mascaronach i śpichrzach 
— Włocławek jesi pospolity, Pocie. 
chą tego miasta są kominy nad wiel- 
ką Celulozą i kominy sq jego przy- 
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ka Solskiego w Czechosłowacji, 


wodzeniem. Ponadto dzięki reż. 

adowskiemu, na Festiwalu w 
Warszawie zespoły świetlicowe 
zdobyły I i IV miejsce. Od kilku 
miesięcy reż. Ladowski prowadzi 
Studio Teatralne, które gromadzi 
element robotniczo-chłopski, oraz 
miejscową inteligencje. Dziś ze- 
spół liczy 64 osoby. 

Dom Kultury posiada ponadto 
szereg ognisk, a więc ognisko mu 
zyczne, plastyczne j choreogra- 
ficzne. Pracują one wzorowo i 
mimo krótkiego swego istnienia 
EF. fe na swym koncie dobre wy- 
niki, 

Nad Nowym Dworem zapadla 
noc gwiaździsta i pełna uroku. 
Miasto śpi. Tylko w oknach Do- 
mu Kultury jarzą się światła. 
Tam pracują ludzie. Budują lep- 
sze jutro Polski Ludowej. Pra- 
cują. by stąd promieniowała kul- 
tura na całe Żuławy, które nie- 
dawno jeszcze stały ugorem, 


fabryk 


szłością. Tylko w parku jak bombo- 
njerka — mała rzeczka śpiewa o prze 
szłości. Rzeczka nazywa się Zgłowią- 
czka i wiele pamięta, W jej ramieniu 
i w ramieniu Wisły budowano za cza- 
sów piastowskich mocne zamczysko. 
Wały tego grodu były rękojmią bez- 
pieczeństwa na pograniczu Kujaw 
i Mazowsza. Pod osłoną kusz rozpo- 
częto słynne targi, które zdobyły $0- 
bie prawo bytu i ścięgały nad Wisłę 
rolny i puszczański lud. Nic fo, ze 
Krzyżacy położyli tu swoją piąść 
i pokonali Włocławek ogniem i mie- 
czem. W gruzy posz'a katedra, ale 
odbudowano ją później (1340—1411 r.) 
i miasto rozkwitło dalej, aż do mia- 
na „komory królewskiej“, Był to po- 
tężny épichrz Wisły, aż upadły na me- 
go kule szwedzkie i starły sławę 
i mury. Dopiero w XIX wieku Wioc- 
ławek dźwiga się z upadku, by w 
XX w. przeżyć najazd neokrzyżacki, 
Okres okupacji minął tu uciążliwie, 
terror pokazał zęby. Mimo poważnych 
strat — Włocławek przekroczył już 
dawno cyfrę 50 tysięcy etałej ludno- 
ści. „Elementarz* historyczny tego 
miasta dowodzi jedynie, jak prężny 
i mocny jest jego „organizm“, 


Miasto wypracowuje sobie powoli 
znaczenie przemysłowe, Jest to mo- 
ment niezwykle ważny, Odbudowany 
po wojnie most należy do najładniej. 
szych w kraju, Poezja jego przęseł 
jest wymowna. Most ujarzmił włoc- 
ławską Wisłę, dziką i razem uroczą. 
Ciągnie się ta rzeka falą szeroką i le- 
niwą, Wiatr przynosi od łach i kęp 
szorstki zapach piachu j wody, Włoc. 


ławianie przywięzani eą do swoich: 


bulwarów, W słoneczne niedziele od- 
bywają cię tu prawdziwe parady 
„wszystkiego co włocławskie". Bul- 
wary &} wysoko wyniesione nad Wi. 
słę, widać z nich domki Szpetala 
(przedmieście na przeciwnym brzegu 
rzeki) jak białe i czerwone domki z 
kart. Bukiety zieleni, mocnej zdaleka 
jak granat, niosą wiećć o kwitnącym 
lecie. Zupełnie szafirowe powietrze 
układa się nad  łachami dzikiej 
Wisły, W gczach ludzi — wiatr owi- 
tyki łodzi w ełońce i dziwną mięk 


Odpoczywać należy nad łowiącz- 
ką. Planty nad szarą nade i 
we i białe. Parada kwiatów. Chwi. 
lami ten park wygląda jak chiński 
ogród. Jest mały i czarujący, Oła- 
cza go miasto, które można kochać 
za pracę jego fabryk į opowieić nik- 
łej Zgłowiączki, Krystyn, 


im wynająć pokoju. Wprawdzie 
jak dotąd. właściciele wykwint- 
nych hoteli nie poważyli się za 
przykładem swych £ 
kich kolegów wywieszać tabliczek 
„Wzbronione kolorowym“, nie- 
mniej pod pretekstem przepełnie 
nia, systematycznie odmawiano 
pokoju ludziom nie należącym do 
białej rasy. 

Aby mieć oczywisty dowód te- 
go haniebnego postępowania ho- 
telarzy członkowie paryskiego 
komitetu „Obrońców Wolności i 
Pokoju“ wysłali do hotelu, mają- 
cego już na sumieniu tego rodza. 
ju poczynania, Murzyna, który 
chciał zamówić pokój na lipiec. 
Osoba przyjmująca klientów po- 
wiedziała, że na lipiec wszystkie 
pokoje są zajęte. Ponieważ gość 
zapytał, czy w sierpniu będzie coś 
wolnego, odpowiedziano mu, że 
do października wszystkie pokoje 
hotelu dla turystów są zajęte, 


Wkrótce po nieudanej próbie 
wynajęcia pokoju przez Martynij 
czyka, wysłano w tym samym ce 
lu osobę biała. Okazało się, że są 
pokoje do dyspozycji, i to na- 
tychmiastowej. 

Aby dać wyraz oburzeniu wsz 
stkich demokratów  franeuskie 
wobec tak skandalicznych į sprze 
cznych z konstytucją francuską 
poczynań rasistowskich hotela- 
rzy. „Obrońcy Pokoju“ w licze 
bie 80 osób udali się do wspom- 
nianego hotelu, gdzie w dobite 
nych słowach wyrazili swą deze 
aprobatę dla tego rodzaju postę- 
powania. Wielu przechodniów 
zaintrygowanych zbiegowiskiem 
w hotelu przyłączyło się do ma- 
nifestantów į wraz z nimi ostro 
napiętnowało postępowanie ho. 
telarza, wprowadzającego zwy- 
czaje, które od czasów segrega- 
cji rasowej, w czasie dkupacji 
hitlerowskiej, zupełnie nie były 
w użyciu, 

Należy przypuszczać, że. lekcja 
ta posłuży także i kolegom 
wspomnianego hotelarza, któ. 
ryah chęć schlebiania klientom 
amerykańskim doprowadziła do 
takiego zaniku pamieci, iż po. 
mieszali ustawodawstwo francu- 
skie z amerykańskim, (H) 


Fraszki 


Tragarz i filozof 


Podobieństwo tragarza 
Z filozofem wskażę; 
Ten odnosi wrażenia, 
A tamten — bagaże. 


Lecz różnica fu taka, 
Według mego zdania, 
Że walizki są pełne, 
Puste — rozważania. | 
Zbigniew Becker. | 


amna 
dzanym najchetniej przez furmanów zgodnie ze swymi | głosem zapytał: 


amerykańs- 
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— Oczywiście! I obawiam sie, by tego jutro nie 


zrobili! Wedlug wiadomości, jakie do nas dotarły, So- 
cha rozpoczął grę na całego! Jeśli go się nie zmusi do 
mileżenia, to wszystko może mieć bardzo żałosne na- 
stępstwa! Zwłaszcza jeśli by chcieli zmontować proces, 
a lękam się, że do tego dążą! Wówczas... 

— Wówczas Socha będzie koronnym świadkiem pro- 
kuratury! — dokończył za Balcera doktór j czując 
ogarniające go nagle zmęczenie ciężko opadł w fotel. 

W ciszy, która zaległa dziwnie posępnie į złowie- 
szczo zabrzmiały słowa kupca: 

— Chyba, że go się przed tym zmusi do milczenia... 

Nikt nie odpowiedział, Wszyscy zrozumieli, co Bal- 
cér ma na myśli, uikt jednak nie chciał o tym mówić. 

Dopiero w pół godziny później, dr Leopold Łęski 
sprecyzował przed nimi pomysł, jaki od wielu już dni 
kielkowal mu w mózgu... 

..Zmierzchało się już, kiedy Janusz Łęski wyszedł 
x domu. Mimo, że wiatr rozwiał chmury i w ogóle nie 
było mowy o deszczu — miał na sobie impregnowany 
płaszez i szary, szerokoskrzydły kapelusz. Ręce wetknął 
w kieszenie, zastanawiał się sekundę, po czym szybkim 
i energicznym krokiem ruszył w stronę dworca. 

Wieczór zapadł szybko, powietrze było chłodne 
i wietrzne. W niektórych oknach paliły się już świa- 
tła. Brzydka, niepewna pogoda pozamykała ludzi 
w domach. ; 

Koło stacji, w podłym i brudnym szynczku, odwie- 


przypuszczeniami napotkał] Cześka „Wąsika”, 

Czesiek stał przy bufecie i żywo debatował z kilku 
ludźmi. Na widok Janusza uśmiechnął? się z zadowole- 
niem i zawołał: 

— Witaj, fundatorze! Panie szefie, pięć wódek na 
koszt tego: pana! 

Szynkarz, mały i czarniawy chłopina, o niewzbudza- 

jącym zaufania wyglądzie popatrzył wpierw na przy- 
byłego, a widząc znak przyzwolenia — zrealizował za- 
mówienie. 
„ Nie można powiedzieć, by „Wąsik* był nietrzeźwy 
i nie można też. tego co później zaszło kłaść na karb 
zamroczenia alkoholem. „Wąsik“ wiedział, co robi 
i w pełni ponosił odpowiedzialność za swe czyny. 

Gdy go Janusz poprosił na bok i zaproponował prze- 
niesienie się do „Metropolu”, motywując to tym, iż ma 
mu coś do powiedzenia, a tutaj jest zbyt rojno i cia- 
sno — zgodził się chętnie, I jemu nie podobał się zbyt- 
nio ten lokal, a bywał w nim jedynie wtedy, gdy nie 
miał ani złotówki i uważał, że nie uda mu się wziąć 
w „Metropolu” na kredyt, Tutaj zaś zawsze mógł liczyć 
na to, że spotka kogoś ze swych kompanów. 

— Dobrze... — mruknął. — Jak chcesz, to chodźmy! 

Wyszli na dwór. W stronę stacji zbliżał się właśnie 
pociąg, po szynach szedł monotonny stukot rozpędzo- 
nych kół, jak kolorowe gwiazdy migotały światła se- 
maforów. Niebo było wysokie i ciemne. 

— (o masz mi do powiedzienia? — zapytał „Wąsik*. 

Łęski począł mówić. Mówić szybko, jakby chciał 
czym prędzej wyrzucić to wszystko z siebie, W miare, 
jak mówił — brutalna twarz „Wąsika“ poważniała i na. 
bierała chłodnego, niepokojącego wyglądu. 

Nie przerywa] Łęskiemu ani jednym słowem. Szli 
obok siebie, 

Kiedy dotarli do budynku, w którym mieścił się 
„Metropol“ — Łęski przystanął, Niepewnym, łamliwym 


— No i eo, Czesiek? Zgoda? 

Oczy mu przytem paliły się niezdrowym, gorączko» 
wym blaskiem, | 

„Wasik“ uśmiechnął się jakoś dziwnie i wyciągnął 
do Łęskiego szeroką, łopaciastą dłoń: 

— Zgoda! Jeszcze dzisiaj to załatwimy! A teraz trze. 
ba to oblać, chodź do „Metropolu”! 

Zwarły się ich dłonie i Janusz Łęski chyba po raz 
pierwszy w życiu pomyślał ze wstydem, że Czesiek 
„Wąsik* może go uważać za człowieka równego sobie, 
za swego przyjaciela... 


«Dopiero na kwadrans przed jedenastą zakończył się 
pracowity dzień komisji śledczej, urzędującej w biurze 
tartaku. Sporządzono protokóły zeznań i przygotowano 
wykaz spraw, jakie należało załatwić w dniu jutrzej. 
szym. Wprawdzie i Raczek i prokurator spodziewali się 
tego, iż zastaną tu wiele materiału — zaskoczył ich jed. 
nak jego ogrom, Nie ulegało wątpliwości, że praca ko- 
misji potrwa jeszcze kilka dni, a dopiero po jej zakoń- 
czeniu panujące w tartaku stosunki ukażą się we wła- 
ściwym świetle. 

Socha asystował przybyszom z Kiele aż do chwili 
ich wyjazdu. 


Na nocleg pojechali do Krukowa, gdzie znajdował 
się niewielki hotelik, w którym Raczek już uprzednio 
zamówił dwa podwójne pokoje. 


Wieczór był ciemny i chłodny, niebo bezgwiezdne. 
Wsiadająe do auta Matysiak odwrócił się raz jeszcze 
do Andrzeja i powiedział: 


— A jątro rozpoczynamy o dziewiątej! Zaczniemy 
od tego gagatką Łęskiego!, 

Zawarczały zapalone motory, portier pośpiesznie 
otwierał bramę. Dwie limuzyny popędziły w noc. So- 
cha wyszedł na szosę i przez chwilę przypatrywał się 
niknącym w oddali czerwonym światełkom. 
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` Janusz Księski 
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ichaż Waslljewlez Łomonosow, 

twórca podwa:.n rosyjskiej nau- 
k.. jeden z nalwybitniejszych i najbr'- 
dz e! wszechstronnych uczonych caiego 
św.ała urodził się w roku 1711 we wsi 
Den:sewa w pobliżu Archangielska, |a- 
ko syn ubogiego rybaka. Już Jakec 
dziecko posiadł szłukę pisania i czyła- 
nia w języku słarocerkiewno - sžow ań- 
skim, Gruntowną naukę rozpocząż jed- 
nak stosunkowo późno, bo dopiero w 
wieku lat 19. | wówczas to opuścił ro- 
dzinną wioskę i przez mroźną zimę, pie 
szo, wędruje do Moskwy. Po m'esięcz- 
nej podróży cel został osiągnięty i Ło- 
monosow wsłąp:ł do Szkoły Morskiej, 
kiórą jednak wkrótce zmienia na Aka- 
demię Duchowną. Mimo ciężkich wa- 
runków materialnych, gdyż ojciec nie 
udzielaż mu żadnej pomocy, a stypen- 
dium, które oirzymyważ było znikome, 
jest bardzo dobrym uczniem. Opano- 
wuje doskonale łac:nę, zazna'amla się 
z filozofią i naukami ścisłymi. Skończy- 
wszy z odznaczeniem akademię przy- 
jęty zostaje na istniejący przy Akademil 
Nauk uniwersyłeł, a po roku, w celu 
pogżębienia wiadomości z zakresu gór- 
nictwa, zosłaje wysłany na dalsze słu- 
dia do Niemiec. W tym okresie życia 
przerzuca się. z uczelni na uczelnię, 
s%uchając wykładów najlepszych współ- 
czesnych mu uczonych. Szczególn'e 
interesuje się chemią. W roku 1741 zo- 
staje odwołany do kraju, i otrzymuje 
na uniwersyfecie stanowisko adiunkta: 
Z tą chwilą rozpoczyna się w życi Ło- 
monosowa okres walki o rosyjską nau- 
kę i kulturę, walki, która będzie trwała 
aż do śmierci. Współcześni historycy 
rosyjskie] literałury nazwali ją walką 
z Niemcami, którzy zajmując czołowe 
słanowiska utrudniali dostęp do naukl 
Rosjanom | występowali przeciwko two- 
rzeniu nowych zakładów naukowych 
na terenie Rosji. 


Po czierech lałach cesarzowa mianu- 
Je go profesorem w nagrodę za — ody, 
które przypadzy jej do gustu, W r. 1755 
Łomonosow osiąga cel swego życia. Za- 
łożony zosłaje pierwszy samodzielny 
uniwersytet rosyjski. Jednak zasżugi te- 
go wielkiego patrioty, nie są docenio- 
ne i po wsłąpieniu na tron Katarzyny Il 
— tyłuż profesora zostaje Łomonosowo- 
wi odebrany a on sam zosłaje usunięty 
z kaiedry uniwersyłełu, którego był 
twórcą. Mimo, Iż wkrótce zostaje na 
nowo powołany do swej pracy orga- 
nizm wielkiego uczonego |est już wy- 
czerpany į w r. 1765 Łomonosow umie- 
ra. Liczył wówczas zaledwie 54 lała. 
Jeżeli zesiaw!my osiągnięcia Łomono- 
sowa we wszystkich dziedzinach nauki 
stwierdzić będziemy musieli z podzi- 
wem, jak wielkiej pracy dokonał on w 
tak stosunkowo krótkim czasie. By? pio- 
nierem w dziedzinie chemii ekspery- 
mentalnej. Kosztem wielu wysiłków i 
starań stworzył pierwszy na terenie Ro- 
sji gabinet doświadczalny.  Wy:aśnił 
naukowo pochodzenie zorzy późnocnej. 
Odkrył istnienie atmosfery na Wenerze. 
Jako pierwszy stworzyż naukową teorię 
powstania świała. W jego mózgu po- 
wstał plan — urzeczywistniony dopiero 
przez Związek Radz'ecki — stworzenia 
północno-morskiego szlaku. Interesuje 
się geografią, a na jego rozporządze- 
nie i pod jego kierownictwem powstaje 

„ mapa kałasiraina Rosji oraz mapa wśży- 
stkich dróg handiowych prowadzących 
przez tereny Rosji. 


Na;więcej Jednak zdziałeż w zakresie 
językoznawstwa. Wyrugował język sła- 
rocerklewny — który byż dotychczas 
językiem literackim a na jego miejsce 
wprowadził język rosyjski. Sam daje 
przykład pisząc zarówno dzieża liłerac- 
kie jak i naukowe w języku olczystym. 
' Ułożył ponadło plerwszą rosyjską gra- 
małykę, która osiągnęża aż 14 wydań. 
Jego dzielem jest również część nau- 
kowych terminów w języku rosyjskim. 
W twórczości literackiej byż Łomono- 
sow w każdym calu klasykiem. Jego 
ody pisane na zamówienie panujących 
utrzymane są w stylu ciężkim i górno- 
lotnym. Bardziej ciekawe zarówno co 
do formy jak i treści są „Pieśni” napl- 
sane cudownym, wolnym od patosu I 
przenośni, językiem rosyjskim. Oprócz 
łego, w zblorze zatytułowanym „Roz- 
mowa z Anakreonem” Łomonosow za- 
mieścił tłumaczenia wierszy przypisy- 
wanych temu poecie. Reasumując 
wszysłkie zaszug!i Łomonosowa położo- 
ne dla narodu rosyjskiego zrozumiemy, 
że tylko mżość do kraju ojczystego 
mogła dać mu moc dokonan:a tak wiel 
kiej pracy. Miłość ojczyzny i narodu 
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KULTURA i SZ 


LOMONOSOW 


W 185-tą rocznicę smierci 


reprezentowanego nie tylko przez 
szlachtę i duchowieństwo lecz i przez 
prosły lud, z którego wyszedł Łomo- 
nosow. | dlatego każdy obywatel Związ 
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ku Radzieckiego wymawia ze ercią | 
miłośc 
i demokraty. 


Janusz Księski. 


NAZIM HIKMET : 


Wierzba płacząca 


Rzeka w swym lustrze 

Odbija wierzby płaczące, 

Wierzby pzaczące kąpią liście w wodzie, 
Dzwoniąc szablami pędzą obok wierzb 
Jeźdźcy czerwoni na zachód, na zachód. 


ODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIER 


nazwisko wielkiego uczonego 


TUKA 


A POLSKIEGO | [30.7. 1950. 
manera a e CZK $ 


TTT ia 


J 
> 


Nagle 
, Jak ptak 


ugodzony w skrzydło 
Jeździec zraniony usuwa się z konia. 


Nie krzyczy, 


Nie woła na fowarzyszy, 
Ledwie mu migną w osłupiałych oczach 
Lśniące podkowy uchodzących koni. 


Ach, jak mi żal. 


Jak żal, że już ani razu 
Nie popędzi przygięty na spienionym rumaku 
Błysnąć szablą na tyłach wrogich, białych wojsk. 


Szczęk podków opada jak echo za echem, 
Jeźdźcy znikają w zachodzącym słońcu. 
Jeźdźcy, Jeźdźcy, jeźdźcy czerwoni, 


Których 


włosy mają skrzydza wiatru, 


Których konie mają skrzydza wiatru... 


Konie... wiatr... 
Konie... 


Koń... . 
Życie przebiegło Jak rumak o skrzydłach z wiatru. 


Miłknie szmer wody płynącej. 
Ściemniały bardziej drzew cienie, 
Świat barwny znika dokoła, 

* Czarna zasłona zakryla 
Niebieskie oczy żołnierza. 
Chylą się wierzby piaczące 


jasnymi. 
Nie płacz, wierzbo płacząca. 


nad jego włosami 


Nie płacz. 


Nie wij się z bólu nad lustrem czarnej wody. 


Nie. 
Nie płacz już. 


Przełożył Stanisław Czernik. 


Nazim Hikmef, wielki poeta turecki, od dwunasłu lat przebywa 


w więzieniu zë: to, 
| postępowe wiersze. 
denta Turcji depeszę 


że młodzież turecka uwielbiaża jego rewolucyjne 
Związek Literatów Polskich wysżał do Prezy- 
domagalącą się uwolnienia Nazima Hikmeta. 


` Wiersz „Wierzba płacząca” pochodzi z okresu przedwięzlennego, prze- 
żożony z francuskiej „Antologii pisarzy tureckich” wydanej w Instan- 


bule 1935 roku. 


W oeśygniizi Ioizg ogien 


Stanisław Czernik 


Przekłady z 


Zbliżenie kulturalne polsko-węgier- 
skie ciągle pozostawało u nas w sferze 
życzeń, Nie lepiej byżo na Węgrzech. 
Na przeszkodzie stały przede wszysłkim 
trudności językowe. Stąd słaba znajo- 
mość literatur: węgierskiej — u nas, 
polskiej — na Węgrzech. 


Uwidacznia to bilans bibliograficzny 
ostatnich lat. W okresie powojennym 
wydano zaledwie sześć książek z ję- 
zyka węgierskiego. W tej liczbie — 
pięć stanowią wznowienia przedwoien 
nych wydawnictw. Dwie powieści zna- 
komiłego plsarza węgierskiego z XIX 
wieku Maurycego Jokaya „Poruszymy 
z posad ziemię” i „Kamienny świał” 
należały do ulubionej lektury naszych 
ojców. Trzeba przyznać, że była to 
lektura przednia, i dz:ś śmiało możemy 
ją polecić naszym synom. 


Drugą pozycję stanowią dwie po- 
wieści Fóldesa: znakomiła „Ulica Ko- 
tła Rybożówcy” oraz mniej ważna „Mu- 
szę wyść za mąż”. Do wznowień rów- 
nież należy słynna powieść * Franciszka 
Molnara „Chłopcy z Placu Broni” (dla 
mżodzieży). 


Niestety, wszystkie te książki mają 
poważną wadę, |eżeli chodzi o pracę 
przekiadową.  Tżumaczone były nie 
wprost z węgierszczyzny lecz z prze- 
kładów niemieckich lub francuskich. W 
ten pośredni sposób iżumaczono także 
sztuki do teatrów. Ostatnio teatry war- 
szawskie wystawiły dwie sztuki węgier- 
skie: „Bóg, cesarz i chłop” oraz „Spra 
wa Pawła Eszteraga”, obie na podsta- 
wie przeróbek z niemieckiego. 


węgierskiego 


Jedyną książką tłumaczona napraw 
dę z oryginażu węgierskiego jesi mi- 
lutka powieść Arena Tamasi „Abel w 
puszczy”. Przekżadu dokonaża Kazi- 
miera Hłakowiczówna, 


Podobnie zreszłą na Węgrzech. Je- 
dyną pozycją przekładową z polskiego 
w czasach ostatnich jest „Stare i nowe 
Lucjana Rudnickiego. 

Trochę inaczej przedstawia się ta 
sprawa na polu poezji. Przypadająca 
w zeszłym roku setna rocznica śmier- 
ci wielkiego poety węgierskiego Alek- 
sandra Petöfi przyniosła poważną 
wiązankę przekładów rozsianych po 
czasopismach. Szczególnie wyróżnia 
się poziom artystyczny przekładów Ma 
rana Jachimowicza. Prócz niego iłu- 
maczą poetów węgierskich: Kazimiera 
Iłakowiczówna, Tadeusz Fangrat, A- 
dam Bahdaj i A. Kozżowski. 

Powstał? więc poważny zespół flu- 
maczy, który sprawę przekładów z wę- 

iersklego wprowadzi na właściwą 
ha. W przygotowaniu jest wybór 
dzieł Pełófiego, ogólna antologia po- 
ezji węgierskiej oraz liczne utwory po- 
wieściowe. 

Umowa kulturalna polsko-węgierska 
przewiduje nagrody za najlepsze tłu- 
maczenia. Pierwszą z nich otrzymał Ma 
rian Jachimowicz z Ważbrzycha podczas 
Zjazdu Literatów w Warszawie. 

Czekamy więc na nowe przekłady z 
literatury węgierskiej. A jest to litera- 
tura naprawdę ciekawa i godna po- 


znania. 


Dr Leon Witkowski 


Czy Liszt był 


numerze 167 (1661) II. Kuriera 
Polskiego w dziale „Kultura i Sztuka” 
zamieścił Jerzy Eugeniusz Płomieński 
recenzję z wydanej w roku 1948 książ 
ki Guy de Pourłtales'a (przekład H. 
Wierzyńskiej), pł. „Życie Liszta”, Po 
uwagach na temat samej książki oraz 
osoby Liszta Płomieński dochodzi 
dość nieoczekiwanie do zastanawiają 
cego swą treścig wniosku, że Liszt 
„był aspołeczny i anarodowy". 


Zarzuty te skierowane pod adresem 


"łego wielkiego kompozytora są po- 


ważne, naweł bardzo poważna, Czy- 
telnik współczesny wychowywany w ide 
ałach społecznych | w kompleksie 
pojęć narodowo patriotycznych 
ocenia zjawiska społeczno — kulłu- 
ralne a więc m. i. też i działalność 
artystyczną a nawet życie osobisłe 
wielkich ludzi szłuki głównie pod 
tym właśnie kqłem widzenia narodo- 
wo — społecznym. 


Wielkość artysty I jeqo dzieła ba- 
dać i oceniać trzeba przede wszyst- 
kim na tle epoki i szeroko pojętego 
środowiska, w którym wyrósł i wobec 
którego zajął postawe twórczą, które 
dostarczało mu elementów  kulłuro- 
twórczych i któremu on dwał no- 
we wartości, | dopiero na takim tle 
powsłać może pyłanie, czy i o ile 
geniusz przez swoją sztukę patrzył 
w przyszłość, o ile potrafił na nią od 
działywać i tym samym wyprzedzić 
pod łym czy innym wząlędem własna 
epokę. Tylko w ten sposób rozumując 
unikniemy często spotykanego niepo- 
rozumienia wynika qcego z fałszywe- 
go ujmowania fenomenu kulturalnego, 


jakim jest artysta į jego sztuka, z pa- | 


trzenia nań z punktu widzenia nam 
współczesnego. 


O ile takie podejście do sprawy 
zrozumiałe być może jeszcze u prze 
ciętnego laika, nie powinno ono mieć 
miejsca u publicysty — recenzenta. 


Zarzuł, że Liszt był anarodowy, ma 
wprawdzie pewne pozory prawdopo- 
dobieństwa inie może być zupełne 
bez reszty uchylony, Liszt, iak wia- 
domo, przez całe życie sam nie wie 
dział, jakiej był narodowości, i my 
tego dziś także dokładnie nie wiemy. 
Ten włoski Francuz pochodzenia nie- 
mieckiego a urodzony na Węgrzech 
był typem międzynarodowedo, roman 
tycznego artysty wędrownego, jakich 
Europa 19 w. i częściowo też 20 w. 
posiadała w dość dużei liczbie. I 
jeśli wielu z nich żyżo i działało w 
swojej ojczyźnie į tworzyło sztukę na- 
rodową, to stalo slę to w wielu wy- 
padkach dzięki szczęśliwemu zrządze- 
niu losu, który pozwoliż im we włas- 
nym kraju rozwinąć możliwości twór- 
cze. Lisztowi ła ziemia, która go zro- 
dziła, Węgry, nie daža warunków do 
rozwinięcia talentu i dlatego młodemu 
artyście wypadło szukać innej atmoste-| 
ry, innego „klimału”, w którym by 
mógł wypeźnić swe zadanie życiowe. 
Niemieckie poczucie narodowe (przod- 
kowie Liszta byli emigrantami niemlec- 
kimi osiadżymi na Węgrzech), Francl- 
szek Liszt też już zatraciż, Instynkt arły- 
styczny pchał go więc do tych ośrod- 
ków kulturalnych | do tych krajów, któ- 
re mogły najbardziej korzystnie-wpży- 
nąć na jego rozwój wewnętrzny, mu- 


do Francji, a później do poźudn. Nle- 
miec, Trudno byżo by nam fantazjować 


zyczno - twórczy, to |est do Włoch ti 
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aspoleczny ? 


na temai, jak wyglądałaby twórczość 
Liszta, gdyby np. pozostał był na Wę- 
grzech, pobudzony do łego wyłącznie 
poczuciem patriotyzmu.  Dzisiejszemu 
artyście możemy wziąć za złe, jeśli 
świadomie rozluźnia więzy, łączące go 
z własnym narodem i tym samym po- 
średnio z jego sztuką. W stosunku do 
artystów dawnych epok musimy jednak 
w tym względzie być bardzo ostrożni. 


Drugi zarzut stawiany przez Pło- 
mieńskiego Lisztowi, że był on aspo- 
łeczny, jest jeszcze cięższy. Krytyk In- 
synuuje Liszłtowi wady, których on nie 
posiadał. Przeciwnie, stwierdzić wy- 
pada, że Liszt w cażej plejadzie znako- 
miłych przedstawicieli sztuki muzycznej 
19 wieku zajmuje, jeśli chodzi o uspo- 
łecznienie, miejsce wyjątkowe, może 
nawet miejsce naczelne, Jest rzeczą 
znaną i psychologicznie częściowo u- 
zasadnioną, że artyści, a wśród nich 
i muzycy, mają niekiedy zmysł spo- 
żeczny rozwinięty stosunkowo 
słabo. Fakt ten notuje się wśród mu- 
zyków częściej może, niż u wielkich 
ludzi innych dziedzin twórczości. Po- 
wodem tego jest zapewne m. in. ta 
okoliczność, że artysła (zwłaszcza od- 
| nos! się to do dawnych epok), żyjąc 
|w własnym świecie przeżyć, myśli, u- 
| czuć i fantazi nie zawsze potrafi zna- 


H 


| leźć sob'e miejsce w realnym świecie 

| otaczającego go społeczeństwa, nie ro- 

| zumie jego życia i mažo się, nim Inte- 

resule. Z drugiej strony wiekowe za- 

niedbania ze strony państwa | społe- 

czeństwa w należytym zabezpieczen u 
pozych socjalnej a także materlalnej 

arłysty, kłóre usunęża | naprawia do- 

piero epoka nasza, — a co, za tym 

Idzie, wałka o byt i rozwijająca się w 
tych warunkach zazdrość zawodowa 

spowodowały, że właśnie wśród arły- 
słów społykamy typy mało uspożecz- 
nione lub zgoła aspożeczne. Można by 
wyliczyć jeszcze więcej przyczyn tego 
zjawiska; ograniczam się łu jednak do 
najisłotniejszych. Również wśród „wiel- 
kich wspócześn'ków Liszta moglibyś- 
my znaleźć wielu arłysłów - muzyków, 

których posława społeczna pozostawiła 

by pod niejednym wząlędem dużo 
do życzenia (Weber, Wagner 
e tutti quant). Wżaśnie wszakże na tla 
owych osobistości, które zwłaszcza z 
dzisiejszego punktu widzenia uwnxża- 
my za mażo lub wcale nie uspołecznio- 

ne, jako kontrast dodatnio i pięknie 
odb.ja się jasna posłać Liszła — spo- 
łecznika. Liszt, który dał niezliczone 
koncerły na cele dobroczynne (w Lyo- 
nie, we Wiedniu na rzecz powodzian 
aż 10 koncertów, na rzecz budowy ka- 
tedry kolońskiej, ogromne sumy roz- 
dawane po koncertach w Rosii itd. itd.), 

Liszt, który w dziażalności odtwórczej i 

organizacyjne] nie wysuwał na plan 
plerwszy własnej osoby i twórczości 

lecz Innych kompozytorów, którzy łe- 
go potrzebowali (Wagnera, Chopina, 
Beethovena, Schuberta, Bacha i tylu 

innych), kłóry od uczniów nie brał 
żadnego honorarium za lekcje, kióry 
beznamięłnie i bezstronnie popierał 

zawsze wielkie talenty, organizował 

ogniska kultury muzycznej, podnosił 

świadomie wówczas jeszcze nisko cee 

nioną godność artysty itd. Itd, w cażej 

pełni i w mierze tak wielklej, jak mažo 

który artysła-muzyk na przestrzeni ca. 

że| hisłorij muzyki zasługuje na miane 

| szzowieka społecznego. 


Dr Leon Witkowski, ` 
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Dlaczego cisy 


„umierają”? 


Zespołowa praca uczonych Uniwersytetu im. M. Kopernika 


$ "Toruń, w lipcu 
Na granicy powiatów: tucholskie. 
go i świeckiego, nad: jeziorem Mukrz, 
w Wierzchlesie, znajduje się rezer- 
wat cisów, Wierzchlas należy do Bo- 
rów Tucholskich i obejmuje około 
11/2 ha, licząc , około 5500 cisów. 


Jest to największe skupisko cisów | 


w Europie, Znacznie mniejsza ich 
iiość występuje na pojezierzu mazo- 
wieckim, kolo Bytomia i na ziemiach 
zachodnich. 

Drzewo cisowe sięga do 12—15 m 
wysokości. Kora jego jest gładka. 
brązowa i trujęca, Drzewo zaś twar- 
de, nadajęce się doskonale do obra- 
biania. Dla jego twardotci i giętkości 
służyło w dawnych czasach do Wy!0- 
bu broni — łuków, Cis — to poiski 
heban, Eksportowali"my go często za 
granicę, Dziś jest on va wymarcia 
a grono uczonych UMK w wvviężonej 
pracy stara się dociec iakie są tego 
przyczyny, Już w roku 1948 z ramie- 
Ria UMK została powołana specjalna 
komisja dla opracowania planu ba- 
dań rezerwatu, majęca miejsce w pla 
nie 6-letnim. 

Przyjrzyjmy się  lasowi 'cisowemu 
z bliska, Pod rozłożystym baldachi- 
mem sosen i olch w ich cieniu rosną 
piękne, stare cisy. Dzwonięca cisza, 
niepojęte skupienie czy zaduma ście, 
le się wokoło wiekowych drzew, In- 
stytut wyczuwa tutaj zamierzchie, 
dawne czasy. Echa rogu j szczekanie 
uchodzzcej psiarni zda się jeszcze 
dzwonić w wyżynie, Człowiek zaś, 
mimowoli schyla czoło przed maje- 
etatem nieodgadnionym. Cisy powoli 
zamierają, Świertelna cisza, porusza- 
jąc leśne dzwonki, nieubłaganie wy- 
dzwania zbliżajęcy się kres, 

Czy nie ma rady by zachować za- 
mierajęcy las? Uczeni UMK stwier- 
dzili kilka jego przyczyn: 1) zmiana 


LUDZIE FILMU 


Rudolf Deyl 


FAEPUEETEYTY YE YYYYTYPŁYWWAWTAFYY 


e? 


Rudolf Deyl pochodzi ze starej 
Jodziny aktorskiej, gdyż ojciec je- 
go również byż znanym aktorem 
teatralnym w Czechosżowacji. Stąd 
też nie należy sią dziwić, że po 
raz pierwszy wystąpił przed obiek. 
tywem, mając lat sześć, į to w fil. 
mie zakazanym swego czasu pi. 
„Właściciel kramu". Po bardzo sía- 
rannych studiach artystycznych, ja- 
kie zapewnili mu w miodości ro- 
dzice, Deyl rozpoczyna wzaściwą 
karierę artystyczną w 1934 r., roz- 
poczynając występy w Brneńskim 
Teatrze Narodowym, po czym na 
dalsze trzy sezony gra w teatrze 
w Morawskiej Ostrawie, gdzie we- 
diug swego zdania spędziż naj- 
przyjemniejsze chwile w swoim ar- 
fystycznym życiu. W międzyczasie 
zdołał również zapoznać się z ów- 
czesną kinemaiografią, występując 
w kilku drobnych rolach, jednak 
najznakomitsze są jego role, które 
odtworzył w filmach już po wy- 
zweleniu, Są fo przeważnie typy 
nowego socjalisiycznego cowie- 
ka — takim byż partyzant Zika w 
filmie „Zawieja”, takim być ież żoł- 
nierz w filmie „Dni zdrady”, opar. : 
tym na wypadkach w Czechosto- 
wacji, które poprzedziły aneksję 
kraju przez Hitlera — takim byż 
też w filmie „Pan Habetin odcho- 
dzi” jako uświadcomiony robotnik, 
takim też będzie w nakręcanym 
przez reżysera Mac Fricza filmie 
„DS 70 nie wyjeżdża”, w którym 
odtwarza znów posłać robotnika 
kolejowego. Poza wymienionymi 
widzieliśmy go jeszcze w filmie 
„Trójka trefl” w roli doktora Jirsa 
oraz w filmie „Pięćsetka”. Mimo 
coraz częstszych występów w fil- 
mach, Deyl w dalszym cięgu chęt. 
nie bierze udzież w zespołach fea- 
tralnych, a ostatnio odniós: nie- 
mały sukces jako Serjożka w Fa- 
diejewa „Mżodej Gwardii” na 
deskach feafru praskiego. 
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klimatu — powstała przez osuszenie 
jeziora Mukrz oraz pobliskich mocza 
rów — podłoża cisów, Cis bowiem 
lubi wilgoć, Osuszone brzegi i mo- 
czary nie dostarczają pofrzebnej wil- 
goci, 2) wycina się sosny i towarzy- 
szęce cisom drzewa wysokie, pozba. 
wiając ich tym samym pożądanego 
cienia, równej temperatury i stałej 
wilgoci. — Młode cisy rosną do 2 
lat. Po tym czasje daje się zauważyć 
wyraźnie ich powolne zamieranie. 3) 
Na korzeniach występują pasożytni- 
cze grzybki; dalej owady i zwierzę- 
ta — drobne ssaki są też poważnym 
powodem  niedorozwoju drzewa, Z 
owadów najgroźniejszymi €a: brudni 
ca-mniszka, zjadająca iglice- cisa, 
mszyce tarczowe. Ze zwierząt: krety, 
myszy, sorki, koszatki, 

Ażeby drzewo obronić przed jego 
wrogami stosuje się dwie przynęty: 
zapach i światło, Korę cisa smaruje 
się następnie mazią: tarte, upieczo- 
ne jablko gotuje się z miodem, z 
dodatkiem porteru. Owady zwabione 
zapachem smakołyku obsiadają korę 
rozkoszujęc się smakołykiem „jak ba 
rany“ dają isę już uchwycić, Także 
światlo elektryczne lampy jest ich 
zgibą. W wyteżonej pracy uczeni i 
współpracownicy zakładów  nauko- 
wych UMK podzielili sję badaniami. 
tak: zakład Qqcograficzny — bada 
topografię jeziora Mukrz; zakład eko 
logii — mikroklimat, zakład botani- 
ki — roćljnność, Zespołowa praca u- 


czonych da nam wkrótce niewątpli- s 


wie odpowiedź co do przyczyny wy- 
mierania tak cennego drzewa, Ekipa 
złożona z profesorów wraz z asysten 
tami i studentami tychże zakładólw 
w liczbie 17 osób gorliwie pracuje 
nad przyczyną wymierania cisć'w. 
Jeśli chodzi o stosunek tubylców 
do lasu cisówego jest on mény, Dr 
Znamierowska-Priifferowa z wielole- 
tnią wprawą uczonego etnologa bada 
stosunek okolicznej ludności do re. 
zerwatu. Stosunek ten jest skomplj- 
kowany i różny. Spotyka się bowiem 
ludzi, którzy obojętnie ustosunkowu- 
ją się doń, inni w celu zaspakajania 
własnych potrzeb gospodarczych, nie 
pomni na zakaz i ochronę, potaje- 
mnie je wycinają. Za$ mało jest ta- 
kich, którzy rozumieją olbrzymie zna 
czenie cisów jako pozostałość nie 
jako zabytku oraz dumę posiadania 
„lasu“, I tutaj, że strony prasy, ra- 
dja, oświaty należałoby w pelni ućwia 
domić pobliskich mieszkańców nla- 
su“ o doniosłym znaczeniu  cisóiw 
dla gospodarki państwowej oraz jesz- 
cze jednego Źródła dostarczania 
dewiz. Iza Warszawska 


ry próboważeś już Czytelniku, gdy 

Ci codzienne troski zbyt do- 
skwierają, wyjść na dwór w pogodną 
leinią noc i zapałrzeć się w odległe 
migoczące na granatowym nieble inne 
światy i oderwać się choćby tylko myś- 
lami, choćby na chwiię 'od naszej słe- 
ranej ziemi, aby tam, na planetach czy 
gwiazdach szukać wyłchnienia? Wiem, 
że p:óboważłeś! Inaczej nle znałbyś 
prawdziwego życia ziemskiego. Inaczej, 
nie byżbyś Polakiem! 

A cóż ma narodowość, do szukania 
odpoczynku na gwiazdach? A no właś- 
nie piękna ilustracja tak charakiery- 
słycznego dla Polaków mickiewiczow- 
skiego powiedzonka: „Cudze chwalicie 
— swego nie znacie”... 

Bo — prawdę rzekłszy — gdybyśmy 
się tak bliżej zapoznali z warunkami 
panującymi choćby na najbliższych 
nam ciałach niebieskich — planetach, 
niewątpliwie nie tylko zrezygnowali- 
byśmy z perspekfywy spędzenia tam 
wczasów, ale w ogóle odechciałoby 
się nam na nle nawet spoglądać! Nie 
wszyslko zżoło co się świeci — mówi 
przystowie i najlepszym tego przykła- 
dem są wlaśnie ciała niebieskie. 

O naszym satelicie, księżycu, nawel 
nie wspominam: zbył go dobrze już 
znamy, my — Polacy — mamy łam na- 
weł swego przedstawiciela w osobie 
pana Twardowskiego i wątpię, czy kłoś 
z nas zechcialby się z nim miejscem 
zamlenić. Ale zobaczmy co się dzieje 
na pianetach, które osłałecznie mogą 
mieć podobne warunki na swej po- 
wierzchni jak ziemia, warunki — jeśli 
nie umożl'wiające — ło przyna'mniej 
nle wykluczające możliwości isin'en'a 


życia. 
Niestety, ło co wiemy o planełach 
dotychczas — nie wróży nam nic do- 


brego. Taki np. Piuton odkryły 20 lał 
temu o rozm'arach prawdopodobnie 
zbliżonych do Marsa byżby p'erwszo- 
rzędnym miejscem na wczasy, gdyby 
ne brak... cenłra'neqo ogrzewana. Bo 
bez tego w odleglości 40 razy więk- 
szej od s'ońca niż ziemia nie długo 
byśmy chyba wylrzymali. 

Już o dużo przyłulnej wygląda'ą 
Nepiun lub Uran. Większe od ziem: — 
ło racja (jeśli chodzi o masę Uran — 
15, a Neplun — 17 razy) posiadają po- 
za tym chmury (a gdzie są chmury tam 


paan a BPW 


wazech- o niej, że jest tyleż warta, sońskiej Szwajcarii, w jed- 


Voltaire miał 


stnonne, oprócz literatury, co pięćdziesiąt dobrze 
zainteresowania. Prowadził sługiwanych armat, 100 ty- 
sięcy Prusaków nie oprze Axel Danielsohn, 
„polowej kuchni", 
Richelieu nie 
propozycji skorzystania z 
pomysłu Voltatre'a, Fryde- tęsknił do 
ryk Wielki również nie. W 
końcu więc zamierza Vol- 
taire zwrócić się do carycy 
Katarzyny II, która mogła 
by machinę zastosować w 
wojnie przeciw Turkom. 
. 


on doświadczenia celem 
sprawdzenia tęorli cieplnej 
oraz sprawdzał prawidła 
posuwania się pożaru, Do- 
świadczenia te kosztowały 
cały majątek, prowadził je 
jednak z wewnętrznej po- 
trzeby. W Oirey posiadał 
ciemmię z kosztownym la- 
boratorium, Był on pierw- 
szym człowiekiem, który 
przeprowadził przedstawio * 
ne przez Newtona doświad 
czenie: przekonał się on, 
Że całkowity refleks w 
pryzmacie nie niknie, sko 
ro szkło znajduje się w 
pustce, zamiast w otocze- 
niu powietrza. Kiedy roz. 
poczęła się siedmioletnia 
wojna, Voltaire wychodzi z 
pomysłem „asyryjskiego 
wozu”, za pomocą którego 
600 ludzi i tyleż koni na 
płaskiej przestrzeni natych 
miast i z łatwością można 
zniszczyć. Wynalazek ten 
interesuje go nagle bar- 
dziej niż wszystkie jego 
dramaty i cala jego filo- 
zofia, Za swoje własne 
pieniądze każe sporządzić 
model tej machiny. Mówi 


się tej 


Strindberga 


Szwajcarii, 


jedzie więc. 


Po miesięcznych, pełnych emocji 
i niespodzianek bojach zakończył się 
w Szczawnie Zdroju wielki między- 
narodowy turniej szachowy pamięci 
D. Przepiórki, — Pierwsze miejsce 
141/2 pkt. zdobył arcymistrz radziec- 
ki Paweł Kereć, II, III i IV miejsce 
podzielili arcymistrz Szabo, mistrz 
Barcza Węgry i mistrz Tajmanow 
ZSRR po 131/3 pkt. Na V i VI miej- 
scu uplasowali się równą ilością punk 
tów po 121/g pkt. arcymistrz Bonda. 
rewski i mistrz Heller obaj ZSRR, Z 
Polaków Tarnowski znalazł się na XI 
miejscu 81/4 pkt, Pytlakowski na 
XIV i XV (z Zitą) po 7 pkt. Szapiel 
na XVII 6t/2 pkt, Grynfeld XVIII 
6 gk. Arłamowski XIX 41/ę pkt. 
i Gawlikowski na ostatnim XX miej. 
ecu 3 pkt, 


Turniej wykazał rez jeszcze wspa- 


(6) 


Odwiedzamy sasiadow 


Jest woda) I gęsią aimosłerę, tylko... 
są trochę rzadkie. Gęstość ich wynosi 
zaledwie 0,25 gęstości ziemi, czyli, że 
naweł najlżejszy człowiek, który by 
m'al nieszczęście znaleźć się na ich po- 
wierzchni, wsiąkżby natychmiast po 
uszyl 

Wręcz katastrofalnie przedstawia się 
sprawa z Sałurnem. Piękny bo piękny 
| prełensjonalny do tego: posiada aż 
3 pierścienie o szerokości kilkunastu 
tysięcy kilometrów każdy | do tego je- 
szcze 9 księżyców, ale na jego po- 
wierzchni nie połrafiłby się utrzymać 


nawet najlepszy plywak: gęstość masy 
planeły wynośi zaledwie 2/3 gęsłości 
wody! 

Największa z planet naszego uk*adu, 
prawdziwy oibrzym 25 razy większy 
od wszystkich pozostałych plane! ra- 
zem wziętych, Jowisz, ło Idealne miej- 
sce dia ludzi lubiących cieplą kąpiel. 
Pzywać łułaj nietrudno, bo gęstość wy- 
nosi 1,4 gęsłości wody, a za ło ciepło! 
Szkoda sów! Nawet w piekie chyba 
cieplej nie będzie 

Nie licząc kilkunastu setek planeło'- 
dów, które dia nas nie przedsławiają 
specjalnego znaczenia, zosłażyby nam 
do odwiedzenia łylko 3 na'bliżsi sąsie- 
dzi ziemi: Merkury, planeta miłości 
Wenus i planeła wojny — Mars. 

O Merkurym nie ma co nawet mó- 
wić: almosłery prew'e nle posiada, 
warunki niemal jak na naszym księży- 
cu. Jedynie Mars daje jakie takie wa- 
runki wegełacji. Wenus wprawdzie rów 
neż przypomina nieco ziemię, ale w 
jej „'alach młodości”. Aby więc bez- 
peczn'e łam wypocząć, irzeba byżoby 
jeszcze nieco zaczekać. Tak „na oko” 
jakieś parę milionów lat. (z). 


Pewnego dnia Augusta 


kiem niespodziewanie chęć 
wyjechania do Saksońskiej 
którą bardzo 
dobrze znał, 
przejeżdżał przez nią kole- 
jami, ale specjalnie go wte- 
dy nie zainteresowała, Ku- 
kuje sobie mapy, przewod- 
niki, plany, widokówki, ale 
ostatecznie jednak nie wy- 
blera się w podróż, gdyż 
nie może się zdecydować ronowa Dudevant, 
na Żadną miejscowość I w 
ogóle nachodzą go wątpli- 
wości, co do sensu takiej 
podróży podczas zimy. Nie 


dni później czyta w gaze- 
die wiadomość, że w Šak- 


ob- nym z sanatoriów zmarł 
dawiny jego przyjaciel — 
Stwier- 
dza więc Strindberg: „A 
więc w osamotnieniu, na 
obcej ziemi myślał o mnie, 
mnie, wołał 
mnie". Podobne dziwne 
przewrażliwiemie potęgowa 
ło się u Strindberga cza- 
sem do ńleprawdopodob- 
nych wprost rozmiarów, 


. LEA, 


przyjmuje 


Kiedy Chopin zerwał z 
Marią Wodzińską, mówio- 
no o nowych jakichś jego 
planach małżeńskich, ale 
nie bHższego nie było wia- 
domo. Nie wiadomo też, 
w jakich okolicznościach 
nastąpiło zbliżenie Chopina 
% kobietą, która na długi 
czas miała zająć pierwsze 
miejsce w jego życiu. Ko- 
bietą tą była Aurora ba- 
gnana 
juź w owym czasie w świe 
cie literackim pod pseudo- 
nimem George Sand po- 
wieściopisarka, młoda, ład 
na, ukazująca się nierzad- 
ko w męskim ubramiu, pa- 
ląca grube cygara, 


naszła cal- 


Parę razy 


Ale w kilka 


Ea SZACHOWY 


niały poziom szachów radzieckich, 
Doskonała znajomość debiutów 
i wprost idealnie bezbłędne prowadze 
nie końcótwek oto czynniki, które skła 
dają się na całość gry mistrzów ra= 
dzieckich, Mistrzowie radzieccy dy. 
sponowali szczególnie po tzw, anali- 
zie „domowej“ takimi pomysłami, że 
wprowadzali ewoich przeciwników 
i widzów w zdumienie, Było to nie- 
jednokrotnie fantastyczne koncepcje, 
przeciw którym trudno było się bro- 
nić ' 


Sukces Keresa był z góry wiadomy. 
Przewyższał on najlepszych o pół kla- 
sy, a innych g cały klasę, a może 
więcej Zademonstrował nam szachy 
pod każdym względem w najlepszym 
wydaniu, 

Wynik Szabo odpowiada jego sile 
gry, choć mógł samodzielnie wysunąć 
się na II miejsce, Nie zaskoczyły nas 
wysokie lokaty Tajmonowa i Barczy, 
gdyż tak typowaliómy obydwu, 

Nasi szachiści, powiedzmy sobie 
serze, są jeszcze daleko od klasy 

iędzynarodowej.- To, że najlepszy 
z Polaków turneju Tarnowski, czy 
inny ióky Gear większym szczęściu 
zdobyć jeden lub dwa punkty więcej 
zasadniczo nie zmienia słanu rzeczy. 
Nie w tym tkwi tajemnica powodze- 
nia, Nam ciągle brak znajomości teo- 
rii, a przede wszystkim dobrego tre- 
ningu. Stanowczo za mało gramy, za 
mało mamy poważnych turniejów, 
które mogłyby zaprawiać starszych 
i kształcić młodszych szachistów. 
Trzeba jak najszybciej zainteresować 
szachami szerokie masy, a w drodze 
właściwej selekcji przy zastosowaniu 
wepć]zawodnictwa dojdziemy na pew 
no do poważnego poziomiu, 

Poniżej partia z turnieju w Szczawa 
nie _ Zdroju, 
Białe: 


Czarne: 
Kottnauer 


Arłamowski 

KATALOŃSKĄA 

1) Sf3 d6 2) g3 3) Gg2 Gg7 4) c4 
c6 5) 0-0 Sf6 6) d4 $bd? 7) c:d5 c:d5 
8) Sc3 0-0 9) Hb3 e6 10) Gf4 a6 11) 
Wac! Se4 12) S:e4 d:e4 13) Sd2 G:d4 
14) Gc? Hg5. 15) S:e4 Hb5 16) Hdi Ge5 
17) Sd6 G:d6 18) G:d6 Weg 19) Hd2 a5 
20) Wc? Hb6 21) Wfci d4 22) Ga3 
Sf6 23) Hf4 e5 24) Hh4 Kg7 25) Gc5 
He6 26) Ge3 Sg4 27) Gd2 Hb6 « 28) 
Wc1l—<«5 *H:b2 29) W:f7l K:f7 30) 
Gd$ -|- Ge6 31) Wcz Kf87 32) H:h7 
Hal + 33) Kg2 G:d5+- 34) f3 G:f3 + 
35) e:f3 Se3 -- 36) G:e3 H:a2-+- 37) 
Gf2 Wec8 38) Hg7-- Ke8 39) He? 
mat. Czytby czarne nie widzialy ma- 
ta? Partia ta nie, przynosi czarnym 
zaszczytu, 

PARTIA 

grana w turnieju w Szczawnie-Zdroju, 
Białe: Czarne: 

Heller (ZSRR) 
INDYJSKA 
) 93 Gg7 4) Gg2 
0-0 5) Sc3 d6 6) Sf3 sba7 7) 0-0 e5 
8) b3 Weg 9) Hc2 c6 10) Gb2 e4 11) 


Gg4 15) Sf3 G:f3 16) W:f3 Sg4 17) h3 
Sh6 18) W:e3 Sf5 19) Wd3 Se6 20) 

22) WI3„Se:d 
23) G:d4 $:d4 24) Wi? Her 25) Se 
Sf5 26) Kh2 Se3 27) GB H:c5 28) Kgi 
Gg? 29) Wc1 Hd4 30 Hd3 We? 31) 
Sa4 Wae8 32) H:d4 G:d4 33) Khl Kg? 
34) białe przekroczyły czas y 


bialych już beznadziejna, : 


Stały Czytelnik z Wielkiego Klu- 


cza, W sprawie podręcznika języka 
szwedzkiego zechce się Pań zwrócić 
bezpośredmo do „Domu Księjżki* w 
Warszawie, ul Mazowiecka 9, ` 
Krystyna Tułecka, Dziękujemy za 
sluszne uwagi. Postaramy się w mia- 
rę mo”liwości uczynić zadość życze 
niom Pani, a 
.I, Szafiński,. Po adres 
Pan zwrćcić 
sterstwa Spraw 
Warszawie. « 
Barbara Urbańska, Miarodajnych 
wyjaćnień udzieli Pani Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych w Warszawie. 


zechce się 


Zagranicznych w 


Województwo 
Opolskie 


(Ciąg dalszy ze strony 3) 


nictwem i posiadają pewną liczbę za 
kładów przemysłu spożywczego. 
Część północna jest rozwinięta sła- 
biej, wykazuje obszary gleby nieu- 
rodzajnej, piaski į bielice, natomiast 
posiada dosyć znaczne obszary la- 
sów, Przemysł jest tulaj. również 
słabszy. 

Przy dotychczasowym podziale ad- 
ministracyjnym dawne woj. śląskie 
obciąłłone a nawet przeciążone zada- 
niami o charakterze ogólnopańsiwo- 
wym i wykazujące nadmiar ludnóoxcj, 
mogło tylko część swej uwagi, ener- 
gii i nakładu pracy poświęcić specy- 
ficznym warunkom i problemom Opol 
szczyzny.. Obecne władze terenowe 
tego obszaru będą mogły problemom 
tym poświęcić wszystkie siły, po- 
święcić się im calkowicie, przez co 
w pełni rozwiną znajdujące się tam 
siły produkcyjne, zespolą się z ludem 
roboczym w wysiłku rządzenia i or- 
ganizacji, | przez to doprowadzą to 
nowe wojewódzwo do pełni rozkwi- 
tu gospodarczego i kulturalnego, na 
co ludność tamtejsza w pełni sobie 
swym dotychczasowym wysiłkiem -1 
pracą zasłużyła. 

Dr Karol Stach 


OZAY WEI em 
UMYSŁOWE 


ZADANIE 106 
KRZYŻÓWKA (2 pkt. 
Znaczenie wyrazów poziomych: lA, P4+ 


nowamie mężczyzn. 20. Skrzyczenie, na- 
gama. 2H. Angielskie „głośno”, 3A. Litera 
fonet, 3D. Kraina w płd, Arabii, 3I, Ina- 
czej „ofiaruję”. 4A. Panika na giełdzie. 
4E. Dziewiąty ton w muzyce, 4J. Litera 
grecka. 5A, Kompleks budynków miej- 
skich, 5F. Szata starożytnych Rzymian. 
6A. Samouk. 7C, Inaczej „koniec“, TH. 
Spiaw słowika, 8A. Skrót tytulu nauko- 
wego. 8D, Arena cyrkowa, płaszczyzma. 
8J. Agencja prasowa. 9A, Student średnio- 
wieczny, 9E. Miasto w płn.-zach, Grecji, 
9J, Symbol aktymu. 10A, Ruch zaczepny, 
107. Stan w USA. 11A.. Badacz natury, 
przyrodnik, 


«'B:C:DOE F'GETYPK 


Znaczenie wyrazów pionowych: A1, Kraj 
górzysty na wyżynie Armenii. B3, Wyspa 
na morzu Celebes, BS. Część dlugu, C1. 
Inicjały autora powieści „114-ta na start!“ 
Ct Przypisek, uwaga. C9. Oprawca. DI. 
Legendarny brat Lecha | Czecha, D5, Znak 
interpumkcyjny. D10. Inaczej „w kierun- 
ku“, El, Pont w Algerze, EG. Grube, kos- 
mate okrycie. FL Wędrowni aktorzy, G3. 
Elektrod dodatn* G8, Wyspa koralowa w 
kształcie pierścienia. 11. Symbol! glinu, 
H4, Kamień półszlachełny, H9. Gatunek 
wierzby (wspak), H. Międzynarodowy ter- 
min handlowy ozn. „za pobraniem”, 15. 
Język afrykańskich Murzynów. 110. Kolor 


w kartach. J1. Męskie imię hiszpańskie. 
J6. Malarz polski (1861—99). K1. Zarząd 
floty. uł, „As“, Bydgoszcz, 


( 2. SZARADKA (3 pkt.) 
Przyszgdł Jaś do drugiej-pierwszej, 
— Już nad stawem se gruchają... 
Marząc patrzą jak-we wodzie 
Pierwsze-drugie — raz igrają. 

uł. pAs“, Bydgoszcz. 


Rozwiązania nadsylać do 14 sierpnia br, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 103 
1 — 1) szakal; 2) szala; 3) szał; 4) las; 
5) as; 6) a. Ę 
Il — 1) obrona; 2) brona; 3) Bona; 
4) bom; 5) on; 6) o. 


Nagrody w postaci wartościowych ksią- 
žek, za najwiekszą ilość zdobytych dotych- 
czas punństów, otrzymują pp.: H. Zawadz- 
ka (Gniezno) — 75 pkt, i J, Makowski 
(Chełmża) — 21 pkt, 


bezpośrednio do Mini. - 


se 


S TARVE A TE JE TWIEKI NOWE AZ PORNO - igi i a z . 
PANNO WRZ NENAD ECANĘ TOR AA widia PETE E E ŻE T EREA 
` m 


mum Nr 208 


/ y alendatzyk 


Niedziela, 30 lipca 1950 r. 
Katolicki: Rufina, Julity, 
Ludomira, Donata 


OOOO ULU ULU 
RZ ZA 


ODDZIAŁ „IKP“: STALINGRADZKA 7 
TEL. 908 — CZYNNY OD 10—15 i 18—20. 


REPERTUAR TEATRU: 
Teatr Ziemi Pomorskiej — Szczygii zau- 
lek G. B. Shaw”a godz. 19.30. 
REPERTUAR KIN 
Wolność: Kłopoty referenta  Trziszki 


(17.30 i 20). Orzeł: Złoty róg (16.15 i 
20.30). Bałtyk. Saławat wódz Baszkirów 
(17,30 i 20). 


DYŻURY APTEK: 

Apteka pod Lwem, Rynek Nowomiej- 
ski 1. Pogotowie Ratunkowe PCK — te- 
lefon 222, 

Uwaqa emeryci! 
Członkowie Zw. 
Emerytów Państw. 
Woiskowych i Sa- 
morządowych, kłó- 
rzy już zapisali się 
| na węgiel, winni 
| niezwłocznie wpła 
; cić należność za 
500 kq. Bez dosta 


1,600 na rece skarb 

nika Zwiazku ul. 
Św. Jana 3 w poniedziałki, wtorki i piął 
ki od 10—12 į od 16—18. 


Poranek filmowy w kinie „Orzeł 
w niedzielę 30 bm. przynosi film pro 
dukcji czeskiej pł. „Przeczucie”,-Film 
można oglądać po cenach zniżo- 
nych, 


Od września br. rozpocznie się na- 
uka w Państw. Liceum  Felczerskim 
przy ul. Gen. Chłopickieqo, Pełno- 
mocnik Min. Zdrowia do spraw orga- 
nizacji Państw. Liceum Felczerskiego 
d Cwikliński, urzęduje przy ul. Przed 
zamcze 10. Termin składania podań 
upływa z dniem 20 sierpnia br, 


Kierownictwa Kursu przedegzamina 
cyjnego, na wyższe uczelnie podała 
do wiadomości, że termin składania | 
podań o przyjęcie na kurs przedłużo- 
ny do 10 sierpnia br. Bliższe informa 
cje w sprawie kursu można uzyskać 
w sekrełariacie kierownictwa przy ul. 
Mickiewicza 2/4. 


Dziś o godz, 8.30 wyrusza z Torunia 
wielka wycieczka rowerzystów: zorga 
nizowańa przez g | Związ 
kowca, Zbiórka i wyjazd uczestników 
wycieczki z przed gmachu Miejskiej 
Rady Narodowej (Plac B. Limanow- 
skiego). 


A kiedy 
powiat włocławski? 


NĀ terenie powiatu aleksan 
drowskiego, w Osięcinach, zo 
stało otwarte pierwsze w po- 
wiecie kino wiejskie, zainsta- 
lowane w miejscowej remizie 
strażackiej, które wyświetla 
filmy dwa razy w tygodniu i 
cieszy się olbrzymim powo- 
dzeniem wśród młodzieży i 
miejscowej ludności. Należy 
sądzić, że powiat włocławski 
weźmie przykład z sąsiednie- 
go powiatu i również w jed- 
nej z gmin wiejskich zainsta- 
luje podobne kino. Że jest ono 
konieczne nie tylko w iednej 
gminie, ale w każdej, nikt w 
to nie wątpi. Trzeba się więc 
jak najprędzej koło tej spra- 
wy zakrzątnąć. (Dan) 


wy w kwocie zł. |, 


| Bądkowie. 


Współzawodnietwo woj. bydgoskiego i gdańskiego 


w akcji przygotowania szkół 


do nowego roku szkolnego 


TORUŃ (kz) Na wezwanie woj. 
gdańskiego, woj. bydgoskie przystą* 
piło do akcji współzawodnictwa w 
należytym przygotowaniu nowego To“ 
ku szkolnego. 

Wspóżzawodnictwem objęto organie 
zację nowych przedszkoli we wsiach 
spółdzielczych, w Państwowych Go* 
spodarstwach Rolnych i Ośrodkach 
Maszynowych, budowę nowych izb 
lekcyjnych, remont 'izb lekcyjnych i 
wychowawczych, zaopatrzenie przed: 
szkoli i szkół w opał, podniesienie 
stopnia organizacyjnego szkół i 
przedszkoli. 

W powiatach i gminach powstały 
Komitety, założone z przedstawicieli 
partii, rad narodowych, komitetów 
rodzicielskich i nauczycielstwa, które 
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czuwają nad przebiegiem przygoto* 
wania szkół do otwarcia roku szkole 
nego. 

Współzawodnictwo na polu oświa* 


towym jest 
Oparte o konkretne zobowiązania, 


NAGRODZENI 
za sumienna i wytrwała pracę 


WŁOCŁAWEK (Dan). W ramach 
współzawodnictwa pracy za I kwartał 
br. Okręgowy Kom, Współzawodnic- 
twa Pracy w Bydgoszczy przyzna] na- 
grody pracownikom Gminnej Spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska“ w Bo 


Rozmach w budownictwie 


w powiecie aleksandrowskim 


WŁOCŁAWEK (Dan), Powiat alek 
sandrowski "wykazuje coraz większy 
rozmach w budownictwie. W ubieg- 
łym roku na cele budownictwa Po- 
wiatowa Rada Narodowa prelimino- 
wała 100 milionów zł. Zbudowano 
sanatorium dla pracowników kolejo- 
wych w Ciechocinku na 120 ek, 
przystosowano łazienki w Ciechocin- 
ku do sezonu zimowego, przeprowa- 
dzono remonty domów robotników za- 
kładów uzdrowiskowych, nadbudowa 
no II piętro w Urzędzie Skarbowym 
i zelektryfikowano Dom Starców w 
Zakrzewie, nie licząc szeregu najroz- 
maitszych  gruntownych remontów 
przeprowadzonych w Aleksandrowie, 
Nieszawie į w innych miejscowo- 
ściach. Obecnie powiat przystąpi do 
rozpoczęcia budowy Domu Kultury w 
Domu Robotniczego w 
Aleksandrowie oraz do założenia wo- 
docięgów i skanalizowania Aleksan- 
drowa. W ożywionym tempie pracu- 


Rekonstrukcja 
„Rui my* 


Już od dłuższego czasu przeprowa- 
dza się prace konserwacyjno - re- 
konstrukcyjne w najstarszym zabyt- 
ku Inowrocławia w kościele NMP 
zwanym Ruiną, Dotychczasowe prace 
wykazały wiele ciekawych odkryć, 
dzięki którym zostanie przywrócona 
pierwotna forma kościoła, pochodzą- 
cego z drugiej połowy 12 wieku. Od- 
krycia wykazały także, iż kościół ten 
był pierwotnie trójnawowy. W pracy 
konserwatorsko -  rekonstrukcyjnej 
służy wskazówkami obecnemu probo- 
szczowi ks. Handke przedstawiciel 
Min. Kultury i Sztuki Zachwatowicz, 
oraz prof. U. M. K. inż. Narębski. 
Prace obliczone są na przeciąg 2 lat. 
(M) 


Taka praca 
to popłaca! 


LUBLIN. Murarz Ećward Mikołajczyk, 
pracujący wraz z podręcznymi: Anną 
Sokołowską į Piotrem Wąsikiem przy 
budowie gmachu SPB osiggngł 873 proc 
normy. Mikołajczyk wykonał 64,58 m. 
sześć, muru, układając 23,708 sztuk ce- 


gieł i zarobił w tym dniu 8.700 zł. 


Każdy z podręcznych zarobił około 
5,000 zł. 


Wypełnione zobowiązania 


uczestników obozu społecznego 


KOWALEWO POMORSKIE. — W 
przeddzień manifestu PKWN uczestni* 
cy obozu spotecznego CUSz w Kowa* 
lewie Pom. podjęli swój czyn lipco* 
wy, polegający m. in, na przepraco* 
waniu 300 roboczogodzin na Pań? 
stwowych  Gospodarstwach Rolnych. 
Sportowcy zobowiązali się rozegrać 
towarzyskie zawody z miejscowym 
LZS, celem spopularyzowania sportu 
na wsi. W ramach czynu sportowego 
rozegrano mecz w siatkówkę, koszy“ 
kówkę, piłkę nożną, oraz obsadzono 
konkurencje lekkoatletyczne. Starsi 
uczestnicy obozu z szkół mechanicz= 
nych utworzyli brygadę remontową, 
która pracuje w Ośrodku Maszyno* 
wym w Kowalewie przy remoncie 
maszyn rolniczych, Również na pod* 
kreślenie zasługuje indywidualny 


czyn ZMP:ców, którzy wygłosili W | wiązanie do Polski Ludowej. 


dniu 22 lipca w 10 wsiach referaty, 


ją zorganizowane Ośrodki Zdrowia, 
których powiat liczy obecnie 6, a tak- 
że przeprowadzono radiofonizację po- 
wiatu, Z dobrodziejstwa radia korzy- 
sta już kilkadziesiąt gromad. 


Czyn Łipcowy poligratików 


W wyniku czynu Lipcowego miej- 
scowy Zw. Poligrafików zaoszczędził 
Państwu 850.000 zł. Pracownicy Dru- 
karni Nr 1 wydrukowali dodatkowo 
250 tys. podręczników szkolnych, co 
dało w sumie 450 tys. zł oszczędno- 
ści, Przyczyniłi się do tego S. Wojt- 
kowiak, R. Maciejewski i Wł. Lewan 
dowski. Pracownicy Drukarni Nr 2 
wykonali ponad 1 milion opasek do 
kartek brulionowych, co dało 400 tys, 
zł oszczędności. Wykonano to dzię- 


Poważny udział sportowców bydgoskich 
w akcji pokojowej 


III Plenum Woj. Komitetu Kultury 
Fizycznej zagaił przew. Komitetu ob. 
Dąbrowski. 


W szeregi WKKF wszedł nowy 
członek, działacz sportowy dr Jabżoń* 
ski, 


W drugim kwartale br. rozwinięto 
szeroko szkolenie nowych kądr spor* 
towych.  Przeszkolono 31 sędziów 
pływackich, co jest 47,9 proc. w sto* 
sunku do ogólnej zaplanowanej, sę* 
dziów gimnastycznych 16 to jest 51.6 
proc. sędziów lekkoatletycznych 10. 
Do końca br. odbędzie się 20 kursów 
sędziów pływackich, gimnastyki o* 
raz instruktorów i organizatorów w 
zdawaniu prób na SPO. W roku 
1951 przeszkolonych będzie:  działa* 
czy sportowych 445, organizatorów i 
instruktorów SPO 554, sędziów gim* 
nastyki 98, lekkoatletyki 153, pżywac* 
kich 68, piłki ręcznej 191. Szkolenie 
instruktorów i sędziów jak i samych 
zawodników, da sportowi pomorskie* 
mu możności dalszego silnego Toz? 
woju. 

Sportowcy pomorscy wnieśli duży 
wkład w utrzymaniu pokoju na świe* 
cie. W dniach od 15 maja do 18 
czerwca br. w Bydgoszczy odbyło się 
38 imprez sportowych pod hasłem 
walki o pokój, które zgromadziły 58 
tys. widzów. Natomiast na terenie 
województwa odbyło się 107 imprez 
przy udziale 152 tys. widzów. 


W Polsce Ludowej każdy  sporto* 
wiec winien mieć należytą opiekę le* 
karską. Rozumiejąc to doniosłe zna* 
czenie WKKF postanowił objąć opie* 
ką lekarską szereze kręgi sportowców 


formą zupełnie nową. |sienia 


7] 


W czasie ostatniej burzy pio- 
run uderzył w zabudowania osad 
nika Krupy w Sadlinkach. Drugi 
pori uderzył w dom sąsiada. 

palących się domów uratowano 
część mebli i żywy inwentarz, 


przyczyni się do ulepszenia warun* 
ków pracy w szkołach, a tym samym 
przyczyni się do ugruntowania zasad 
socjalistycznego wychowania, podnie* 
poziomu naukowego szkół i 
poziomu kultury społeczeństwa. 


W związku z zakończeniem II | 
etapu współzawodnictwa pracy, | 
odbyło się premiowanie wyróżnio | 
nych pracowników R. S. W, Pra- | 
sy. Krzyże zasługi otrzymali: Ła 
zarski, Kowalska, Andrzejewski 
i Cełkowski, 


Drukarnia RSW „Prasa“ posia 
da kilku przodowników: pracy. Są 
to Jaworski wyrabiający 217,4 
proc. normy, Zakrzewski 161,6 25 
normy. Cełkowski 161,8 proe. Le- 
śniak 131,2 proe. i Gutkowska wy 
rabiająca 156,0 proc. normy. 


Premie otrzymali wyróżnieni w 
pracy i nauce uczniowie: Brzeziń 
ski, Bramborski i Dąbrowski. 


niewie, pow. włocławskiego następu- 
jące nagrody: po 6 tysięcy zł Józefo- 
wi Kunickiemu i Stanisławie Maszew- 
skiej, po 5 tysięcy zł: H, Kwiatkow- 
skiej, J. Wypijewskiemu i I, Janickiej 
oraz po 4 tysięce zł: J. Wieniewskiej 
i E. Lewandowskiej Ponadto w 
związku ze Świętem Odrodzenia Pol- 
ski nagrodzono z funduszu nagród 
spółdzielni :B. Czerniaka i M. Jasiń- 
skiego po 7000 zł. H. Dzięgielewskie- 
go i J. Holtyna — po 5000 zł] oraz M. 
Kaweckiego i M. Kurowskiego po 
6000 zł. Przeszeregowano o jedną 
grupę uposażeniową wzwyż: S. Ka- 
rolskiego, E. Węsacza, M, Kaweckie- 
go, F. Dolatowskiego, K, Antczaka 
J. Radomskiego, W. Wojtczaka i Z. 
Cybulskiego, 


Dnia 1 sierpnia o godz. 17 od- 
bedzie się w Teatrze Miejskim 
przedstawienie sztuki „Nowe 
przygody Szwejka”. Wesołą tą 
sztukę wystawia zespół teatral- 
ny przy Wiezieniu Karnym. « 
Sprzedaż biletów po cenach zni- 
żonych codziennie od 8 w 
Pow. Domu Kultury i Pow. Ra- 
dzie Zw. Zawod., 


okazji 
otrzy 


W czasie akademii z 
Święta Odrodzenia nagrody ) 
mali nastepujący robotnicy Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Ro- 
bót Komunikacyjnych: Andrzej 
Talpa F. Lewandowski, Jan Chy- 
ła, Ignacy Klein. Stanisław Nie- 


ki ofi i W iński > > > A 
i ofiarnej pracy p. L; Gapiiskiego, poń į Feliks Świątkowski. 


K. Kwiatkowskiego i K. Rogalskiego. 
Za zwycięstwo w II etapie współza- 
wodnictwa nagrody otrzymali w Dru- 
karni Nr 1: Stefan Przybyliński, Bro- 
nisjawa Wojciechowska i Antonina 
Roliradówna, w Drukarni Nr 2 otrzy 
mali: Józef Gołaszewski, Kazimierz 
Rogalski, Anna Ogrodowska, Zofia 
Lewandowska i Irena Winiatowska, 


(M). 


[p okxonano tu otwarcia kursu dla 
pielęgniarek, zorganizowanego 
przez tut. oddział PCK. Na kursie 
czkoli się 37 uczestniczek z miasta 
i powiatu inowrocławskiego. Nauka, 
jak również utrzymanie, jest bezpłat- 
.ne. Przeszło 60 proc. kursistek — to 
córki robotników, a 13 proc. pocho« 
dzenia rzemieślniczego. Reszta to cór 
ki chłopów i inteligencji pracującej. 
Po ukończeniu kursu młode pielęg= 
niarki zostaną natychmiast zatrudnio= 
ne przy zakładach pracy, w szpitae 


lach, żłóbkach itp. 
w łych dniach wyjedzie na indy- 
widualne mistrzostwa szachowe 
Polski juniorórw do Iwonicza . Zdroju 
szachowy mistrz Inowrocławia i 
mistrz . Pomorza juniorów 18-letni 
Bogdan Kusićeki, który wezmie udział 
w dwutygodniowych rozgrywkach © 
tytuł mistrza Polski juniorów. 


sób, na kursie lekkoatletycznym 85 
osób, 

Do dnia 1 kwietnia na terenie 
szkół średnich  ogólnokształcących 
było 45 SKS*ów, na 55 szkół, zrzesza* 
jących 5.200 młodzieży, Dalszych 10 
SKSów było w stadium organizacji. 


W -biegach narodowych brało u* 
dział 6685 młodzieży. Normy  uzy* 
skało 5.625. W manifestacjach 1-ma* 
jowych brało udział 12.235 mżodzieży 
zrzeszonej w SKSsach. Liczby te 
wskazują z jakim zapałem młodzież 
garnie się do sportu. Imponująco rów 
nież wypadły igrzyska na wszystkich 
szczeblach, Uzyskano w nich szereg 
dobrych wyników. 


o 10 dniowej przerwie z powodu 

czyszczenia, został oddany do 
użytku basen kspielowy, czynny od 
godz, 8—21. 


Ņ astępiło ostatnio otwarcie skle- 
pu z wyrobami przem. ludowe= 
go i artystycznego przy ul. Rokosow= 
skiego 6. Otwarcia dokonał przedsta 
wiciel delegatury Centrali Przem. Lu» 
dowego w Toruniu Stryjanowski. Kie 
rownikiem nowego sklepu został p. 
Dreżewski. Sklep cieszy się dużym 
powodzeniem. mając na składzie pięk 
ne wyroby ludowe wszystkich regio- 
nów Polski, jak wyroby z gliny. drze- 
wa, metalu oraz tkaniny i skóry, W 
twem szkoły, da to na pewno lepsze | najbliższym czasie projektuje się 
wyniki w sporcie i w nauce oraz | otwarcie podobnego sklepu z wyro- 
obopólne zadowolenie. (maj) | bami meblowymi. 


Jedną bolączką kuratorium szkolne* 
go jest to, że zrzeszenia i kluby, któ: 
re mają w swych szeregach młodzież 
należącą do szkół w. bardzo nikłym 
stopniu kontaktują się z tymi szkoła: 
mi. Ujemnie to wpływa na rozwój 
sportu i w niektórych wypadkach na 
samą osobę młodego zawodnika. A 
więc zrzeszenia i kluby powinny 
więcej kontaktować się z kierownic* 


Przedmieście Chełmińskie 


walczy o kanalizację 


Sprawa kanalizacji na przedmieściu ' 
Chełmińskim jest ciąqle nieurequlowa 
na i powoduje częste zażalenia w 


prawie niemożliwa, ponieważ kioszł 
budowy dołu (o ścianach i dnie z ce- 
menłu lub cegły) wynosi ponad 40000 


przez powiększenie ilości punktów 
sanitarnych na zawodach jak i w 
klubach. 


Dużą pomoc WKKF udzieli w roku 
51 zrzeszeniom sportowym, które roz 
poczęły budowę nowych obiektów 
sportowych, dając im fundusze na 
kontynuowanie budowy. I tak: 5 mie 
lionów zł na budowę stadionu ZS Kos 
lejarz, 5 mil. zł na budowę stadionu 
ZS „Spójnia”, 6 mil. zł na odremon* 
towanie sali gimnastycznej ZS Związ* 
kowiec. Również inne zrzeszenia i 
kluby otrzymają pewien fundusz. 


związane z historią manifestu PKWN. 
Oprócz zobowiązań uczestników o* 
bozu, kadra instruktorska  postano* 
wiża wnieść indywidualne zobowią: 
zania. Instruktor Pol.-Wych, Trzewik 
zobowiązał się podnieść poziom ideo” 
logiczny uczestników obozu. Instruk* 
tor KulteOświatowy Siedlecki zorga* 
nizował uroczystą akademię i ognie 
sko dla mieszkańców w Kowalewie 
w dniu Święta Odrodzenia, Instruktor 
WF Zwoliński razem z czynnymi 
sportowcami postanowił doprowadzić 
stadion w Kowalewie do wzorowego 
porządku. Medyk obozowy — stu? 
dent Spychalski postanowił udzielić 
opieki lekarskiej miejscowej lud: 
ności. 


Młodzież obozu spożecznego w Ko* 
walewie zademonstrowała swe przy* 


Wiele cennego narybku sportowe 
go dostarczają klubom szkoży, to też 
kuratorium szkolne kładzie wielki na* 
cisk na wychowanie fizyczne w szko: 
łach. Upowszechniając kulturę fizycz? 
ną kuratorium zorganizowało kurs 
narciarski, na którym przeszkolono 
25 osób, na kursie łyżwiarskim 81 o* 


| 
f 
| 


Wydziale Prezydium MRN. Wystarczy 
przyjrzeć się planom sieci kanaliza- ' 
cyjnej, by zrozumieć, że przedmieście 
jest wybitnie upośledzone. Główna |! 
arleria tj. Szosa Chełmińska nie po- | 
siada linii kanaiizacyjnei poza kana- | 


Grunwaldzkiej, Dalszy odcinek tj. uli- 
cy Żwirki i Wiqur,, która iest skana- 
lizowana, posiada jedynie prowizo- 
ryczny kanał do ścieków, pomyślany 
racze; jako końcówka, Móałby on 
spełnić swoje zadanie tylko wówczas, 
gdyby zosłał należycie poałębiony i 
przygołowany do przepustu ścieków. 

Syłuacja taka jest powodem organi 
zowania zbiorników  nieczysłości we 
własnym zakresie. Mieszkańcy odcin 
ków Szosy Chełmińskiei kopią doły 
ściekowe, które z wielkim trudem da 
dzą się utrzymać w czysłości i należy | 
tych warunkach sanitarno — higie- 
nicznych, Mieszkańcy zwracają się czę 
sto do odpowiedniego wydziału MRN 
z prośbą o pomoc, Jest ona jednak 


zł. Koszt taki spada siła rzeczy na 
mieszkańców wząl. administrację do- 
mów. To jednak również nie przesq- 
dza syłuacji. Zbiorniki musza być wy 
próżnione przy pomocy zmołoryzowa- 
nych środków transportowych itd. 


łem, kłóry biegnie mniejwięcej do ul. Koszł pociąga następny i z syłuacji tej 


trudno znaleźć wyjście. Tymczasem 
zażaleń jest coraz więcei i Inspskcje 
Wydziału Zdrowia mogą czynić słusz 
ne zarzuły, 


Dowiadujemy się, że istniały już pla 
ny budowy sieci kanalizacyjnej na tym 
zaniedbanym odcinku. 


, Przedmieście Chełmińskie zamieszku 
je przeważnie ludność robotnicza. Czy 
nie jest słusznym, by sprawy kanali- 
zacji umieścić w naibliższym planie 
robót į wykonać ie szybko. Wydaje 
nam się, że jest lo lepsze rozwiązanie 
frudności, niż drogą inwestycji poje- 
dyńczych sum poszczególnych domów, 
bez wyraźnego poczucia celowości 
tych robót. 


rzed kasą 
cia 
wlaśnie niedziela, 


tego powodu 
"Pociąg mia 


ściłem. 
odejść 


„ogonek* posuwał się milimetr po mi 
nagle jak prarodziwy Filip 
„z konopi wyrósł przede mną Filip. 
` — Przepuśćcie, obywatelu! — za- 
wołał. — Jadę na pogrzeb cioci! Na- 
jadła się biedaczka pierogów z se- 
rem, dostała kolek i umarła! Sześ- 
cioro dzieci zostawiła, tragedia, mó- 
wię mam! Przepuśćcie, obymwatelu! 
Jakoś niebardzo mi się zrobiło. 
— Pociąg mam — mówię — za 
8 minut. I tego... nie zdążę... A ja, 
widzicie, do koleżki, na chrzciny, 
przez dwa dni pościłem... 
Filip popatrzył na mnie ze zgroza. 


Timetrze, 


— Przecież ja jadę 


Na pogrzeb, nie na chrzciny! Prze- 
puśćcie, sieroty tam czekają! 

już mlazł przede mnie. Bilet ku- 
I ja kupiłem, 


pił też przede mną. 


o raz pierwszy spotkałem Filipa 
~ na dworcu kolejowym. Stałem 
z zamiarem naby- 
iletu do Kozichnóżek. Byta 
a zamieszkały m 
Kozichnóżkach kolega zaprosił mnie 
na chrzciny swej córki. 


Trzy spotkania z Filipem 


Malo się nie rościeklem, tak mnie rą- 
bał ten przeklęty ząb. 

Wiem, o Czytelnicy, że nie było to 
moje ostatnie spotkanie z Fili 
że spotkam go jeszcze nie raz. Ale 
nie przepuszczę! Choćby mómił, że 
kona mu pradziadek i że babcia za- 
truła się marmoladą! Dość tego! 

Byma — ktoś ma dziecko, ktoś bar 
dzo się śpieszy, komuś rzeczymiście 
za minutę ucieknie pociąg. Jeśli się 
do mnie zmoróci, wyjaśni — przepusz- 
czę. Ale Filipa nie! 

Bo Filip zarosze chce być pierwszy, 
chociaż czasu ma nadmiar! Przycho- 


Dma dni z 


za 9 minut, 


lennie: 


na pogrzeb! 


Pcha się. Kłamie. Buja, Kręci. Wzbu 
dza litość. Opowiada fantastyczne hi- 
storyiki. Wszystko po to, aby wejść 
przed Wami, aby nie stać m „ogon- 
ku“, aby nie marnować swego czasu! 

Dlatego też, przyrzekłem sobie so- 


— Nie przepuszczę już Filipa! 
A myślę, że i 
puścicie, praroda? 


RT 


Skonecki - Adam, Asbath - Caralulis_ 8 rekordów Polski 


Oto czwórka półfinalistów ustanowili kolarze 


KRAKOW. Uczestnicy 2-t 
turmieju w Sopocie 


cy trenowali po raz pierwszy na kortach | 
w Sopocie. Treningi przeprowadzili naj-. 
pierw Andrejew i Korbut, a następnie 
Korbut gral z Jędrzejowską, 3 
W niedzicię tenisiści radzieccy rozpocz- 
ną publiczny trening i gry pokazowe, Pó 
występach w Sopocie udadzą się oni na- 
stępnie do Wejherowa i Gdyni, gdzie ro- 


ipem, 


tychczas. rekordy Polski na torze na kilkn 
dystansach, 


Nowe rekordy ustanowili — w kategorii 
zawodników z licencjami :' 


5.000 m — Marchwiński (Spójnia Łódź) 
7:11 (o 18,2 sek. lopszy od przedwojen- 
nego). 


SOPOT. W Sopocie rozegrane ćwierć- 
finałowe spotkania tenisowe o mistrzostwo 
Polski w grze pojedyńczej mężczyzn. W 
pierwszym meczu mistrz Polski Skonecki 
wygrał z Katoną (Węgry) 6:4, 6:2, 2:6, 
6:4, Niespodziankę sprawił w drugim 
spotkaniu Węgier Adam, bijąc Rumuna 
Viziru I 6:4, 3:6, 6:4, 0:6; 6:3, Węgier 


d tat h b Asboth odniósł łatwe zwycięstwo nad Vi- | zegrają kilka spotkań pokazowych, 2 :49,4. A 
zi ostatni, a chce być pierroszy! |ziru Ii (Rumunia) 6:0, 6:4, 6:0. W ostat- 10.000 m — Sałyga (Gwardia É 
nim ćwierćfinale Piątek przegrał z Caralu- 14 :56,3. że i z 


lisem (Rumunia) 4:6, 5:7, 0:6, W drugim 
secie Caralulis prowadził 4:1, jednak Pią- 
tek grając ambitnie wyrównał na 5:5 W 
tym czasie biegnąc do piłki wpadł na try- 
bunę i dotkliwie stę potłukł, Pe kontuzji 
Piątek grał słabiej i przegrał seta drugie- 
go 5:7, a trzeciego 0:6. W pófinale prze- 
clwnikiem  Skoneckiego bedzie Adam, 
Asboth zaś spotka się z Caralulisem. 


Wyniki pozostałych spotkań — ćwierć- 


20.000 m — Salyga (Gwardia Łódź) 
-]29:45 (prawie o 2 min. lepszy od przed- 
wojennego), f 

W kategorii „kartowiczów” 

1.000 m — ze startu zatrzymanego — 
Skąpski (Włókmiarz Łódź) 1:20,2. í 

400 m — ze startu zatrzymanego — Ulik 
(Włókniarz Łódź) 31,9 sek. 

400 m — ze startu lotnego — Ulik 
(Włókniarz Łódź) 27,5 sek, 


200 m — ze startu lotnego — Skąpstki 


Pływacy węgierscy 
w formie 


PRAGA. Pływacy węgierscy przed wy- 
Jamdem z Czechosłowacji wystąpili w Ko- 
szycach, gdzie uzyskali szereg dobrych wy 
final gry podwójnej mężczyzn: Viziru I, ników. M. in. 100 m st. dow. kobiet prze- 
Viziru II (Rumunia) — Niestrój, Korne- płynęła Nagy w 133,2, a Kadas uzyskał 
luk 6:1, 6:4, 6:8, na tym samym dystansie czas 59,2, Nyeki 


Wy go nie prze- 


JUR. 


rgodniowegę 
obozu kolarskiego w Krakowie pobili gos. 


2.000 m — Boruoz (Włókniars Łódź) 


owszem, ale pociąg już odjechał. Wró 
ciłem do domu i głodny poszedłem 
spać. Jedyną pociechą była mi myśl, 
że postąpiłem szlachetnie, przepusz- 
czając człowieka, jadącego na po- 
= Gdybym miedział jednak, że 

ilip nie jechał na pogrzeb, tylko na 
imieniny do szwagra —  pękłbym 
chuba ze złości. 

Drugi raz spotkałem Filipa przed 
kasą kina „Perskie Oko".: Stał już 
od godziny m „ogonku“. Grali do- 
skonały film, chciałem nań pójść ze 
swą połormicą. I nagle ni z tego, ni 
z owego — Filip! 

— Przepuśćcie, obymatelu! Córecz 
kę chciałem zaprowadzić do kina! Ze 
szpitala wyszła, nieboraczka! Choro- 
mała na koklusz, ospe i biegunkę! 
Takie biedne dziecko! Nic nie ma ra- 
dości! Przepuśćcie, obymatelu! Tyl- 
ko jeden bilecik! 

Lubię dzieci i mam gołębie serce. 
Przepuściłem Filipa. Kupił 2 bilety. 
Były to ostatnie! Oczymiście ja już 
nie dostałem. Zamiast do kina po- 
szedlem na spacer. Może namef i le- 
piej. Grunt to świeże pomietrze. 

Po raz trzeci wreszcie. spotkałem Fi- 
lipa ro poczekalni dentysty W yrroi- 
zębskiego. Gębę — za przeprosze- 

em — miałem niczym dynię. Ząb 
mnie rmał, strzykał i męczył. Czeka- 
łem już od trzech kradransóm. 
I nagle — Filip! 

— Przepuśćcie, obymafelu! Jedną 
sekundkę! Ja tylko po stempelek! 
Widzicie, chodzi o śmiadectwo dla 
mojej babci! Stempelek i już! Bab- 
cia dostanie sztuczną szczękę! Bie- 
daczka nie ma ani jednego zęba i od- 
żymia się tylko herbatą! To strasz- 
ne, obymatelu! Pomyślcie sami! 
Stempelek tylko, przepuśćcie! 

Istotnie — straszne. Biedna kobie- 
ta! Ani kiełbaski, ani kotlecika! 
Herbata i herbata! Przepuściłem. 

Siedział pół godziny. Dr Wyrmi- 
zębski zaplombomał mu trzy dziury, 
mwstamił jedną koronkę i wyrmał dwa 
zęby. Wreszcie Filip wyszedł. A za- 
raz po nim pokazała się m drzmiach 
sympatycznie myglądająca pani m 
białym fartuchu. 

— Na dziś koniec! — rzekła. — 
Pan doktór nie przyjmuje, niech pań 
stwo przyjdą jutro! 

Wróciłem do domu. Przez całą noc 


Wiktor  Niekrasow: 
lionu“ (fragm. „W okopach Stalingradu") 
— Wyd. Prasa Wojskowa, Warszawa 1950. 

Wiktor Hugo: „Bohater barykady* (trag- 
ment „Nędznicy*) — Wyd. Prasa Woj- 
skowa, Warszawa 1950. 


„Dowódca bata- 


Bolesław Prus: Manewry Rąmzcia* 
(fragm. „Faraon*) — Wyd. Prasa Woj- 
skowa, Warszawa 1950. 

Jarosław Hasek: „Kilka przygód do- 
brego wojaka Szwejka“ (fragm. „Przy- 
gody dobrego wojaka Szwejka“) — Wyd. 
Prasa Wojskowa, Warszawa 1950. 

Aleksander Fadiejew: „Młoda Gwardia“ 
(fragmenty) — Wyd. Prasa Wojskowa, 
Warszawa 1950, 

Lucjan Rudnicki: „Stare I nowe“ (frag- 
menty) — Wyd. Prasa Wojskowa, War- 
szawa 1950. 

Maria Pujmanowa: „Proces Dymitrowa”* 
(fragm. „Igranie z ogniem“) — Wyd. 
Prasa Wojskowa, Warszawa 1950. 

W. Katajew: „„Wśród przyjaciół” (fragm, 
„Syn pułku“) — Wyd. Prasa Wojskowa, 
Warszawa 1950. 

Aleksander Bek: „Szosa wołokołamska”* 
(fragmenty) — Wyd. Prasa Wojskowa, 
Warszawa 1950. 


W KRAJU 


WARSZAWA. — Zawody piłkarskie, w 
ramach których kilku zawodników zaata- 
kuje rekordy Polski. 

SOPOT. — Finały międzynarodowych 
mistrzostw Polski w tenisie. 

SZCZECIN, — Mistrzostwa 
strzelaniu. 


Polski w 


O mistrzostwo I Ligi: 
Związkowiec (Kraków) — Górnik (Bytom) 
CWKS — Związkowiec (Poznań) 

Kolejarz (Poznań) — Gwardia (Kraków) 
Unia-Ruch — Kolejarz (Warszawa) 

ŁKS — Ogmiwo (Kraków) 

Górnik (Radlin) — Budowlani (Chorzów). 


Poza tym rozpoczyna się jesienna serfa 
rozgrywek II Ligi. O awans o do II Ilgi 
walczyć będzie 16 drużyn. 


ZAGRANICĄ 

POCZDAM. — Start czołowych lekko- 
atletów polskich. 

KOPENHAGA. — Ciąg dalszy łuczm- 
ą czych mistrzostw świata, w których Pol- 
stalem na jednej nodze m łazience, ska reprezentowana jest przez Kurkow- 
trzymając glowę pod prysznicem. ! ską-Spychajłową. 


 REPRERECEYA TORO, O EASA OSES: ONERE WERYCH TEREE 


|80 m ppł. — 13,4 sek. 


Półfinał gry podwójnej juniorów: Jancso 
(Węgry, Juhas (Rumunia) — Weretka, 
Jarek 6:2, 6:1; Licis, Kulawik — Pio- 
trowski, Sebrala 1:6, 6:4, 6:3, 


Cwierćfinały gry mieszanej: Stancescu, 
Schmidt (Rumunia) — Tłoczyńscy 6:4, 6:2; 
Koermoeczi, Asboth (Węgry) — Krawczy- 
kówna, Christ 6:0, 6:4. 


W. piątek przed południem przybyli do 
Sopotu tenisiści radzieccy. Witali ich 
przedstawiciele GKKF — pik, Czarnik, 
przewodniczący WKKF — Kuśmidrowicz 
oraz przedstawiciel KW PZPR — Kru- 
szewski. Obecny był również generalny 
konsul ZSRR w Gdańska — Krasnien- 
kow. Szczegółnie serdecznie witali przy- 
byłych gości zawodnicy polscy i węgier- 
scy, którzy przebywali na obozie trenin- 
gowym w ZSRR. 


Po wspólnym obiedzie "tenisiści radziec- 


Z łuczniczych mistrzostw 
świata 


KOPENHAGA. 27 bm. zakończono na 
łuczniczych mistrzostwach świata w Ko- 
penhadze strzelanie na długich i krótkich 


dystansach, 


W konkurencji kobiet w pukntacji ogól- 
nej za oba dystanse reprezentantka Poleski 
Kurkowska-Spychajłowa zmajduje się na 
trzecim miejscu, mając 1.394 pkt. Prowa- 
dzi Lee, USA — 1.568 pkt. (nowy rekord 
świata) przed Richards, USA — 1.448 pkt. 


Modrahova mistrzynia GSR 


w pięcioboju 


PRAGA. Mistrzostwo Czechosłowacji w 
5-boju kobiecym na rog bieżący zdobyła 
Modrahova, uzyskując 318 pkt. co jest no- 
wym rekordem Czechosłowacji. - 


W poszczególnych konkurencjach Mo- 
drahova uzyskała następujące wyniki: 
skok wzwyż — 
152 m, skok w dal — 4,69 m, 200 m — 
27 sek., pchnięcie kulą — 9,97 m. 


Nowe rekordy Rumunii 


BUKARDSZT. Na zawodach w Cluj 
lekkoatleci rumuńscy poprawślH 4 rekordy 
krajowe: Wiesenmayer uzyskał w trój- 
skoku 14,37 m, Pus — osiągnęła w pchnię- 
ciu kulą 12,04 m, Miklos rzuciła granatem 
33,30 m, a na 4X200 m sztafeta unitwersy- 
tetu z Cluj uzyskała czas 1:53,6. 


osiągnął na 400 m st, dow. 4:51,2, a junior 
Joo przepłynął 100 m st. dow. 1:03. Po- 
nadto sztafeta męska uzyskała na 3X100 m 


st. zm. — 3:25,6, 


lepszych tenisistów stoło- 
wych Węgier przedstawia 
się następująco: mężczyźni 
1. Sido, 2 i 3, Koczian i 


1. Farkas, 2 i 8, Kiralyi i 


ka Węgry zwyciężyły Cze 
chosłowację 10:6 (6:2) w 
konkurencji męskiej, a w 
konkurencji żeńskiej Wę 
gierki wygrały w stosun 
ku 7:3 (41). 
+ E | "Hb 
Bilams zamknięcia tzw. 
„Dółkarskich mistrzostw 
świata”, zakończonych nie- 
dawno w Brazylii, jest na- 
prawdę niezwykły. Wyra- 
ża om się cyfrą 9 zabitych, 
4 ciężko i 274 lekko ran- 
nych! Jak widać z tego, 


czywiście „podzwrotniko- 
wej“ atmosferze, Komen- 
tując tę nierwykłą wiado- 
mość, amerykańska agen- 
cja prasowa „United Prass“ 
pisze, że pięć osób ponio- 
sło śmierć... z radości, ja- 
ka ogarnęła je po zdoby- 
ciu mistrzostwa przez Bra- 
zylię! Strzeż nas Boże od 
takich „mistrzostw“ 1 
. . LI 

Zmamy czeski pływak 
Karel Vobr zgłosił próbę 
blcła rekordu światowego 
w pływaniu na wytrzyma- 
łość. Próba odbędzie się 
na Dunaju, 

. . . 

Amerykanin Fuchs usta- 
nowił nowy rekord świata 
w pchnięciu kulą, uzysku- 
jąc rezultat 17,82 m. Wy- 
nik tem jest o 3 em lepszy 
od poprzedniego rekordu, 
który należał również do 
Fuchsa. 


Lista klasyfikacyjna naj- z 


Soos, 4. Szepesi; kobiety — 
Karpati, 4. Sagi, xÉ 


E S 
. 

W  międzypaństwowych 

spotkaniach  szczyptornia- © 


mecze odbywały się w rze-- 


i Ulik (Włókniarz Łódź) 13,4 sek, 
Poza tym Kupczak na 500 m ze startu 


lotnego uzyskał czas 38,1 sek, 


skiego o mistrzostwo ZSRR 
uzyskał doskonały czas 
2 godz. 29:20,8, plasując 
się na drugim miejscu, za 
zasłużonym mistrzem spor 
tu — Waminem, 

. . 


W: stolicy Rumunii — 


Bukareszcie — trwają pra- 


ce przy budowie najwięk- 
szej w południowo-wschod 
niej Europie krytej hal 
sportowej. Zakończenie ro- 
bót przewidziane jest na 
koniec roku bież, W hali 
tej odbywać się będą za- 
wody pływackie, pięściar- 
skie, mecze ping-ponga, 
koszykówki 1 siatkówki. 
Przy budowie stosuje się 
najnowsze zdobycze współ 
czesnej techniki, 
. . 


. 

Słynna amgielska druży- 
na piłkarska „Chelsea“, 
bawiąc na kontynencie, ro- 
zegrała w Paryżu mecz z 
drużyną „LHe“, Mecz ten 
zakończył się nieoczekiwa- 
nym, lecz w pełni zasłużo- 
nym zwycięstwem jede- 
nastki francuskiej w sto- 
sumku 3:0, 


Tytuły mistrzów pięś- 
ciarskich Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej na 
rok 1950 zdobyli następu- 


“jacy pięściarae (w kolej- 


ności wag): Girod, Czer- 


Słowaccy lekkoatleci Wwy- 
kazują ostatnio dobrą for- 
ystamso- 


Sme I tak, długod 


wiec Varos uzyskał w bie- 


ggu ma 3.000 m 
jczas 8:51,6 min, a Tonko 


skoczył wowyż 1,86 m. Wy 


niki te pozwał przy- 
.puszczać, że pg » Ba 


mistrzostwach 
OSR, które odbędą wię z 
początkiem elerpnia w Bra 
tysławie, lekkoatleci sło- 
waccy odegrają poważną 
rolę. 
i O 
Międzynarodowa Federt- 
cja Gimnastyczna, obradnu- 
Jaca w Bazylei, postanowi- 
ła, że następne gimnastyer 
ne mistrzostwa świata od- 
będą się w 1955 r. w Rzy- 
mie. W czasie obrad pro- 
wisorycznie przyjęto na 
członków FIG — Japonię 
i Sarę. Sprawę przyjęcia 
Niemiec odłożono, 
. . 
Ogłoszono listę rekordów 
lekkoatletycznych NRD, A 
oto najciekawsze wyniki: 
Mężczyźni — 800 m: Baes- 
lack, 1:56,3; 110 m p, ph: 
Bemm, 15,2; w dal: Kay, 


712; wzwyż: Langhoff, 
1,92. Kobiety — 100 m: 
Schreyer, 11,9; wzwyż: 
Schemanm, 1,53; w dal: 
Wolff, 5,63, 

. . . 
Rekordzista Buropy w 


skoku o tyczce — Szwed 
Lundberg, poprawił swój 
rekord o 2 em, przecho- 
dząc wysokość 4,38 m. 


JEM! 


[acne 


Ogrodnik potrzebny za: SPrzęt strażacki według 


raz. Bydgoszcz, ul. Ko- 
ronowska 42. (0578 


|wzorów poleca Sł. Bącz 


kowski S-ka, Łódź Sien 
kiewicza 34, (4674 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK, 31. 7.: 


5.00 Początek audycji. 
5.03 Sygnał czasu. 5.05 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 5.10 Audycja 
dla wsi. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 6.00 Stresz- 
czenie wiadomości poran- 
nych. 6.05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert, 6.45 Dziennik po- 
ranny. 7.05 Program dnia. 
7.10 Gimnastyka, 7.20 Mu- 
zyka. 8.00 Streszczenie wia 
domości. porannych. 8.15 
Przerwa, 11.57 Sygnał cza- 
su i hejnał krakowski. 
12.4 Dziennik południowy. 
12.25 Przerwa. 13.25 Pro- 
gram dnia. 13.30 Koncert. 
14.00 Audycja ZNP. 1455 
Greczaminow — Sonata. 


15.30 Audycja dla świetlie 
dziecięcych. 15.45 Audycja 
dla chorych. 
mik popołudniowy. 


16.00 Dzien- 
17.00 


REDAKCJA I 


ADMINISTRACJA W 
ul. Czerwonej Armii 20. — 


Koncert. 17.45 Rezerwa. 
18.05 Odpowiedzi fali 49. 
18.15 Muzyka. 18.40 Pani 
Bovary — fragm. powieści. 
19.00 Audycja dla świetlie 
młodzieżowych. 19.15 Me- 
lodie operetkowe, 20.00 
Dziennik wieczorny, 20.40 
Krakowiacy i Górale. 22.00 
Rezerwa. 23.00 Ostatni wia 
domości. 23.10 Program na 
dzień następny. 23.15 Me- 


lodie na dobranoc. 24.00 
Hymn i zakończenie au- 
dycji. 


AUDYCJE SFMD 

Swiatowa Federacja Mło 
dzieży Demokratycznej na- 
daje w każdy poniedzia- 
łek z Pragi audycje radio- 
we w języku polskim. Am- 
dycje nadawane są o go- 
dzinie 17.45 na fali 31,03 m 
i 31,41 m. A 


'Telefon nr 33-41 


BYDGOSZCZY 


EURDYGA I SYM 


Leci w górę więc Furdyga, 

„Sło lat - krzyczą mu- „Niech żyje”! 
Mały też w powietrzu śmiga, 

A tłum dziewcząt brawo bije. 


Cały obóz dźwięczy śmiechem... 
Lecz w pobliżu sosna rośnie 

+ l Furdyga ze swym pechem, 
Zawisł właśnie na tej sośniel 


Dzisiaj rano goście mili, | 
By rozerwać się froszeczkęe, | 
Na kołonii odwiedzili | 
Teńkę, Bogdę i Janeczkę, 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 2% KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZK — PRENUMERATY POD 


IAL OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ni Generalissimnsa Stalna 2 (Pod Arkadami), Tel. 2429. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyzszą, nie 
odpowiadamy. —  leękopisów niezarmówionych Jtedakcja 
nie zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO ur Vi-186L 


WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42, 


REDAGUJE: ROMYCET REDAKCYJNY 


